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Klęski faszystów na wszystkich frontach Polska i Francia
Ŝ mzięn walk o

Rada Obrony Madrytu ogłasza 
we wtorek o godz. 12-tej następu 
jący komunikat: Na odcinku Use- 
ra przeciwnik z rana atakował kil 
ka razy ważną pozycję Elbasuse- 
ra, zajętą przez wojska republikań 
skie. Ogniem karabinów maszyno 
vp'ch ataki odparto. Na innych od 
cinkach frontu madryckiego żad­
nych operacyj nie zanotowano.

Na froncie aragońskim posuwa­
nie się naprzód do Teruelu odby­
wa się systematycznie. Wojska 
republikańskie zajęły cmentarz 
miasta Egea de Albarradn i Mon­
te Mansueta.

Na odcinku Bujarałoz artyleria 
rządowa ostrzeliwała pozycje prze 
ciwnika i zniszczyła jedną z jego 
bateryj. Na odcinku Castc wojska 
republikański umocniły pozl/cje 
Swłeżo zdobyte 1 odparły atak prze 
ciwnika w strefie miasteczka Le- 
tufcr.

Na froncie Asturii afak powstań 
ców na OUvarez udaremniono. Na 
froncie Kordoby wojska republi­
kańskie rozwinęły kontratak i ode

brały pozycje, które przeciwnik 
zdołał niedawno zająć znienacka. 
Na tym odcinku stwierdzono obec 
ność licznych kontyngentów wojsk 
niemieckich.
OŚWIADCZENIE PRZEWODNI­
CZĄCEGO OBRONY MADRYTU.

Agencja telegraficzna Rządu 
hiszpańskiego donosi: z okazji i- 
nauguracji nowej radiostacji na­
dawczej w kwaterze głównej w 
Madrycie gen. Miaja przewodni­
czący komitetu obrony Madrytu 
wygłosił następujące przemówienie 
do premiera i Rządu: W imieniu 
swoim i moich towarzyszów bro­
ni powtarzam,' że stolica republiki 
będzie nadal broniona zgodnie z 
zaufaniem, jakim darzy nas Rząd. 
Przysięgamy wobec Rządu, że bę­
dziemy lojalnie spełniać rozkazy, 
dążyć niezłomnie do celu, aby za­
dać zdrajcom sprawy hiszpańskiej 
najcięższą porażkę.
SYN CABALLERA NIE ZOSTAŁ 

ROZSTRZELANY. 
Specjalny wysłannik agencji Ha

vasa.donosi: żc wiadomość, ogło-

M a d r y t
szona przez niektóre dzienniki za­
graniczne, jakoby syn Largo Ca- 
ballero, wzięty do niewoli przez 
powstańców dnia 5 sierpnia na 
drodze z Madrytu do Segowii, zo­
stał rozstrzelany — nie odpowia­
da rzeczywistości. Opublikowana 
ostatnio nota urzędowa stwierdza, 
że więźniowi nie zagraża żadne 
niebezpieczeństwo i że jest on do­
brze traktowany.

M inta l i  Pilski utaleriuu je k m l l i
p r z e z  I z b ę  D e p u t o w a n y c h  F r a n c j i

Posiedzenie Izby Deputowanych 
otwarto we wtorek o godz. 9 m. 
35. Izba uchwaliła projekty ustaw 
o rozjemstwie przymusowym i o 
kredytach na obronę państwa, po 
czym Rząd zwrócił się o przepro­
wadzenie natychmiast dyskusji o 
projekcie upoważnienia min. skar­
bu do udzielenia gwarancji pań-

w f i l i f u

Jak zamordowano robotnika Malinowskiego

Am eryka w ysyła 150 samolotów
dla hiszpańskiej armii ludowej

Departament stanu Ameryki u- 
dzielił wczoraj licencji wywozowej 
ria wysyłkę do Hiszpanii samolo­
tów i motorów lotniczych warto­
ści 2,777.000 doi. Na podstawie 
tych licencyj wysłane ma być na 
zamówienie Rządu hiszpańskiego 
68 samolotów, 41! motorów o- 
raz zapasy części składowych do 
150-ciu samolotów pochodzenia a- 
merykańskiego, znajdujących się 
już- w Hiszpanii. Wszystkie te a- 
parafy były już używane i dopro­

wadzenie ich do zupełnego porząd 
ku potrwa około dwuch miesięcy.

Funkcjonariusze departamentu 
stanu oświadczyli przedstawicie­
lom prasy, że obowiązująca obec­
nie ustawa o neutralności nie sto­
suje się do wojen domowych. U- 
dzielone licencje mogły by być od 
wołane w tym wypadku, gdyby 
Kongres uchwalił w międzyczasie 
ustawę, zakazującą wysyłki mate­
riału wojennego do Hiszpanii.

Obiegające od dłuższego czasu 
pogłoski o okrutnym znęcaniu się 
policji nad więźniami politycznymi 
w Gdańsku znalazły jaskrawe po­
twierdzenie. Stosowany szeroko 
w W. Mieście, system teroru spo­
wodował, że konkretny fakt stwier 
dzonego okrucieństwa policji do­
tarł z opóźnieniem do wiadomości 
kól politycznych.

W listopadzie r. b. uwięziony 
został przez policję polityczną ro­
botnik Karol Malinowski, zamiesz 
kały na przedmieściu Heubude. 
Żonie Malinowskiego nie dano ża­
dnych wyjajnień o powodach a- 
resztowania. Dn’a 6 grudnia zosta 
ła Malinowska zawiadomiona, że 
mąż jej powiesił się w areszcie po 
licyjnym w Gdańsku i że ma ona

zabrać jego zwłoki celem pogrze­
bania. Na ciele Malinowskiego 
stwierdzono liczne sine pręgi od 
pobicia oraz głęboką ranę na pra­
wej skroni. Lekarz urzędowy od­
mówił dokonania obdukcji zwłok 
i wystawienia świadectwa, stwier 
dzającego rozmiary i jakość ran i 
obrażeń na ciele Malinowskiego.

Nie ulega wątpliwości, że poli­
cja znęcała się nad więźniem w 
areszcie i tą drogą usiłowała wy­
dobyć zeznania. Malinowski pozo­
stawił żonę i pięcioro dzieci. Pod­
czas wyborów do Volkstagu i 
1933 Malinowski był mężem zau­
fania jednej z partii opozycyjnych 
później wycofał się całkowicie z 
życia politycznego.

(PRESS).
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RfflBił w „ In n i"  t e !
Wojsko ostrzega przed hiszpańską awanturą

Agencja Stefani donosi: znany 
bogacz - nafciarz Deterding za­
kupić ma podobno za kilka milio­
nów guldenów produktów rolni­
czych w Holandii. Produkty te ma 
ją być przewiezione do Niemiec, 
aby zapobiec brakowi środków

żywności. Rząd holenderski udzie- 
!" podobno zezwolenia na tę tran 
zakcję. W taki sposób rekiny ka­
pitalistyczne z całego świata usi­
łują ratować Hitlera, w którego 
krainie panuje coraz większy głód 
i coraz większa nędza.

stwa francuskiego dia pożyczki 
Rządu polskiego i pożyczki tow. 
kolejowego francusko - polskiego.

Tow. Maxence Bibie (socjalista) 
w imieniu komisji do spraw za­
granicznych wypowiada się za pro 
jektem, wskazując na traktat przy 
mierzą i węzły, łączące Francję z 
Polską.

W czasie podróży gen. Gamelin 
do Polski i marszałka Śmigłego- 
Rydza do Francji, wzajemne obja­
wy sympatii umocniły jeszcze przy 
jaźń pomiędzy obu narodami. Poł- 

zwróciia się do nas o pomoc fi 
nansową, aby wykonać prace nie­
odzowne. Zawarcie układu w tej 
sprawie wzmacnia sojusz francu­
sko - polski nieodzowny dla za­
gwarantowania pokoju w Europie
(oklaski na wszystkich ławach).

Z kolei minister spraw zagr. 
Delbos oświadcza: Rząd polski 
dia urzeczywistnienia swojego pla­
nu zwrócił się do Francji o pomoc 
finansową. Pomimo, że finanse Pol 
ski są w stanie zupełnego zdrowia, 
Polska iiie mogłaby własnymi wy­
łącznie silami plan ten wykonać. 
Przyjaźń łączącą nas z Polską na­
kazuje nam przyjście jej w tej spra 
wie z pomocą. Nowy układ został 
zawarty między Francją a  Polską 
aby sharmonizować ich akcję po­
kojową w atmosferze pełnej zaufa­
nia współpracy. Polska zobowiązu 
je się do poczynienia licznych za­
mówień u przemysłu francuskiego 
z dziedziny zaopatrzenia w sprzęt 
wojenny, nieodzowny do obrony 
narodowej. Ulokowanie pożyczki 
nie mogło by być dokonane bez 
gwarancji państwa francuskiego.

Fłorimond Boute (komunista) 
podkreśla znaczenie przymierza 
francusko - polskiego dla sprawy 
pokoju i oświadcza, że frakcja ko­
munistyczna głosować będzie za 
projektem.

Louis Marin (prawica) oświad­
cza, że życzy sobie solidarności u- 
kładu polsko - francuskiego i po­
prze projekt, stwierdzając z rado­
ścią, że w tej sprawie zapadnie u- 
chwała jednomyślna.

Margaine (radykał) również po­
piera projekt

Tow. Grumbach (socjalista) o- 
świadczą, że on i jego przyjaciele 
partyjni oddadzą głosy za projek­
tem. Francja — mówi on — chce 
pracować z Polską razem dla u- 
trzymania pokoju.

Minister spraw zagranicznych 
Delbos zabiera głos ponownie i o- 
świadcza: troska o bezpieczeństwo 
zbiorowe 1 bezpieczeństwo Francji 
nie były ani na chwilę w czasie ro 
kowań pominięte. Mówcy poprze­
dni podkreślali, że projekt będzie 
uchwalony jednomyślnie. Dziękuję 
im za to. Potwierdzimy w ten spo 
sób, że nasze narody zjednoczone 
przez wielką tradycję i wspólne 
ideały wolności mają jednakowe 
poczucie niebezpieczeństw, grożą­
cych im i obowiązkowy, które na 
nich ciążą. W solidarności naszych 
obu państw upatrujemy jedną z 
podstaw bezpieczeństwa Francji i 
Polski i solidarności pokoju w Eu­
ropie.

Po przemówieniu min. Delbośa 
Izba uchwala jednomyślnie w obe 
cności 590 obecnych posłów cały 
projekt ustawy.

Echa katastrofy lo tn iz e j

Wrażenie w Wiedniu wywołały 
doniesienia o daleko idących kon­
fliktach, jakie w ostatnich czasach 
zaznaczyły się między przywódca 
mi partii hitlerowskiej I kierowni­
ctwem sił zbrojnych Rzeszy.

Politycy hitlerowscy deklarują 
się za najdalej idącą interwencją 
Niemiec w Hiszpanii, gdy tymcza­
sem czołowi przedstawiciele armii

i floty doradzają ostrożność i prze 
strzegają przed zbyt dalekim wcią 
ganiem Rzeszy w hiszpańską a- 
wanturę.

Szef niemieckiej marynarki wo­
jennej, admirał Roder, podał się do 
dymisji na tle tych tarć i konflik­
tów. W Berlinie mówi się również 
o zmianach w naczelnym dowódz­
twie armii lądowej.

Dymisja marsz.
Rada polityczna Nankinii posta­

nowiła przekazać sprawę Czang- 
Sue-Lianga wydziałowi wojsko­
wemu. Na posiedzeniu komitetu 
wykonawczego marszałek Czang-

Czang-Kai-Szeka
Kai -  Szek złożył dymisję ze sta­
nowisk prezesa komitetu wyko­
nawczego i wojskowego. Komitet 
dymisji tej nie przyjął.

Japonia zaniepokojona

Hitler w dalszym ciągu
będzie wysyłał wojska do H szpanii

Agencja Havasa donosi z Lon­
dynu, że tamtejsze koła urzędo­
we nie mają potwierdzenia wiado­
mości z  Berlina, ogłoszonej przez 
prasę londyńską, jakoby kanclerz 
Hitler miał odpowiedzieć przy­
chylnie na de mar che mającą, na 
celu wstrzymanie wysyłki ochotni­
ków dó Hiszpanii. Koła poinfor­

mowane zauważają, że ambasa­
dor W. Brytanii w Berlinie Phipps 
złożył notę na Wilhelmstrasse, 
lecz nie mając możności nawiąza­
nia kontaktu z władzami niemiec­
kimi (!), nie zdołał uzyskać żad­
nych informacyj o przyjęciu, z  ja­
kim spotkała się rzeczona demar- 
che. (PAT.).

sytuacją polityczną
Z Hsing-King donoszą, że sztab 

armii kwantuńskiej podał do wia­
domości, iż śledzi wydarzenia w 
Chinach z żywym zaniepokoje­
niem, obawiając się, że „Rząd 
nankiński prowadzić będzie poli 
, tykę otwarcie antyjapońską pod

w Chinach
wpływem Moskwy". Komunikat 
podkreśla, że sztab nie mógłby 
tolerować podobnej ewolucji po­
lityki chińskiej. Przypomnieć na­
leży, że japoński minister wojny 
ogłosił podobny komunikat w dn. 
15 grudnia.

n a  lin i i
Według wiadomości, jakie na­

deszły z Tomaszowa Lubelskiego, 
stan zdrowia rannych w wypadku 
samolotowym, który wydarzył się 
pod Rawą Ruską, przedstawia się 
jak następuje: ciężko ranny jest je­
dynie radio-mechanik Józef Fronc, 
natomiast pilot Mieczysław Joni- 
kas poniósł tylko lżejsze obraże­
nia, nie zagrażające życiu. Wicedy 
rektor „Lot" inż. Stanisław Krzycz-

L w ó w -W a r s z a w a
kowski ma złamaną miednicę, zaś 
konsul Stefan Ryniewicz doznał 
złamania nogi, Alfreda Łyczkow- 
ska i Lubomir Kulczycki zostali 
kontuzjowani zupełnie lekko. Po­
zostali pasażerowie p. Laura 
Chmielińska, dr. Tadeusz Piszcz- 
kowski, adwokat Józef Sieradzki i 
dr. Henryk Straszewski udali się 
pociągiem do Warszawy. (PAT).

i  iftiw  fiiniB iiiffi

Litewska „Bsreza”
Z Kowna donoszą: Rząd litew- i ny jest na obóz izolacyjny. Urzą- 

ski nabył większy majątek ziem- dzenie obozu wykonują już inter- 
ski w pobliżu Kretyngi nad grani- nowani.
cą kłajpedzką, który przeznaczn. 1

uksże się opis nieprawdopodobnej 
a jednak prawdziwej historii p. 
S t  Migdalewicza, redaktora i wy­
dawcy „Kuriera Powszechnego" 
w Lesznie.

P. Migdalewicza osadzono na 
tle miejscowych wafk politycznych 
i w wyniku wpływów miejscowe­
go klerykalnego kołtuństwa w 
...DOMU DLA OBŁĄKANYCH, i

po dzień dzisiejszy ten człowiek 
nie jest jeszcze pewny, co go zno 
wu spotkać może

Nie chodzi nam o słuczność czy 
niesłuszność poglądów p. Migda­
lewicza. Chodzi o wręcz BEZ­
PRZYKŁADNE METODY, które 
wymagają surowego śledztwa i 
surowego ukarania winnych.
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K om unikat
Zarządu Głównego Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela

D ecyzją z dn ia  15 grudnia 1936 r. riały ujawnione w toku rewizji, lecz
Staro stw o  G rodzkie w L ublinie Ławie 
e ilo  działalność lubelskiego oddziału 
L ig i. Z uw agi n a  różnego rodzaja  
p lo tk i, ja k ie  pojaw iły się w  prasie 
reakcy jne j, Z arząd  Głów ny Ligi, po 
zbadaniu  s ta n u  faktycznego w yjaśn ia

°D nia  14 g rudn ia  r .  b. funkcjona- 

i-jusz W ydziału Śledczego zażądał od 
se k re ta rz a  lubelskiego Z arządu Ligi 
w ydania  władzom wszelkich a k t od­
działu . W śród a k t tych  znajdow ały 
s ię  dw a o trzym ane  pocztą listy, 
podpisane  żadnym  nazw iskiem , 
zaopatrzone jedynie  w  nagłów ek i z a . 
kończenie: „K om una w ięźniów  a n ty fa  
M ysłow skich", czy te ż  „Politycz­
nych-1. Po o trzym aniu  tych  listów  pro 
h-uratura przeprow adziła rew izję, k tó . 
r a  żadnych dowodów kon tak tu  z „ak­
c ją  w yw rotow ą'1 —  w brew  w iadomo­
ściom  prasow ym  —  n ie  dostarczyła.

Z arzad  O ddziału w  Lublinie wniósł 
od pow yższej decyzji odwołanie, 
k tó ry m  odpiera  dw a zasadnicze 
rz u ty  w ysunięte przez  w ładze adm i­
n is tracy jne ,, a  mianow icie: 
r z u t  dopuszczenia do prac
ro n y  Pokoju w  lipcu 1936 . 
będących członkam i L ig i i  2 ) tw ie r­
dzenie w ładz adm inistrfacy jnycli, że 
„działalność L igi w iązała  s ię  z akcją  
w yw rotow ą".

Z arząd  O ddziału L ig i w  L ublinie 
stw ierdza  w  sw ym  odw ołaniu, źs 
pierw szy  z w ysunię tych przez  władze 
adm inistracy jne  zarzu tów  je s t  w yni. 
k iem  oczyw istej pom yłki, gdyż w ło­
n ie  Oddziału Ligi działa ła  od połowy 
Iipca do końca sierpnia  1936 r. Korni, 
s ja  O brony Pokoju, złożona w yłącz­
n ie  z członków Ligi.

D rugi z a rz u t „w iązan ia  s ię "  dz ia­
łalności L igi z „akc ją  w yw rotow ą-1 
je s t postaw iony ta k  ogólnikowo, że 
uniem ożliw ia rzeczową obronę. Decy­
z ja  S taro stw a  pow ołuje się n a  m a tę .

__ w ym ienia, jak ie  to  konkretne  m a ­
te ria ły  m ają  w skazyw ać n a  ów  rze­
kom y związek z  „akc ją  w yw rotow ą". 
Poniew aż przedstaw iciele w ładz bez­
p ieczeństw a zapytyw ali członków za­
rządu  o pochodzenie dw óch listów , o 
k tó rych  w spom inam y n a  w stępie, 
p rze to  Z arząd Oddziału w  Lublinie 
w yraża  w  sw ej ska rdze  dommemanie, 
że w łaśnie te  lis ty  zdaniem  w ładz ad ­
m in istracy jnych  m a ją  św iadczyć o 
„kontakcie" O ddziału L igi z  „akcją 
w yw rotow ą". W  związku z ty m  Z a. 
rząd  O ddziału s tw ierdza , że otrzym y­
w anie listów , n a  k tó re  a d re sa t n »  
odpow iada, a n i w  żaden sposób n ie  
reagu je , nie może być dowodem kon­
ta k tu  z czyjąkołw iek  akcją .

Z arząd  Głów ny ze  sw ej s tro n y  pod . 
k reś lą , że ze względu n a  ch a rak te r 
L ig i, jako  in sty tucji m a j
obronę praw  człow ieka 
je s t  rzeczą zupełnie zre 
więźniow ie polityczni zw racali 
L ig i z  prośbą  o interw encję. L iga , zgo 
dnie ze swym s ta tu te m  i w  zakresie 
swoich upraw nień , m ogłaby  w ystępo­
w ać przed  właściw ymi czynnikam i w  
spraw ie , będącej przedm iotem  żądań 
zaw artych  w tych  listach.

N a  podstaw ie pow yższych fak tów  
Zarząd G łówny L igi stw eirdza, że 
działalność O ddziału lubelskiego nie 
by ła  sprzeczna z przep isam i s ta tu tu  i 
dyrek tyw am i Z arządu G łównego, w o­
bec czego decyzję S taro stw a  w L ubli. 
nie o  zaw :e«zeniu działalności Oddzia 
łu uznać na leży  za  n ieuzasadnioną i 
pozbaw iona podstaw  praw nych. Dla-

od powyż»zei dacyzji do U rzędu  W o­
jew ódzkiego Lubelskiego.

ZARZĄD GŁÓWNY LIGI 
OBRONY PR A W  CZŁOW IEKA 
I  O BYW ATELA W  PO LSCE

ie: l )  zi 
e kom isji C 
6 r . osób n

Samoloty giną w górach
nad wybrzeżem Oceanu Spokojnego

Duże zaniepokojenie wywołał w 
Ameryce b rak  wiadomości co do 
losu samolotu pocztowego, który 
wyruszył z San Francisco do Los 
Angeles, zab ierając pocztę i 9 pa­
sażerów. W  okręgu Bakersfield, 
ponad którym  musiał przelecieć 
6amoiot, pad a ją  ulewne deszcze i 
w ieją silne w iatry zachodnie. W y­
słane ekspedycje ratunkowe zna- 
lazły w  Kalifornii w  odległości 27

Zemsta za p. Simpson?
D epartam ent stanu w  W aszyng­

tonie rozesłał okólnik do wszyst­
kich przedstawicielstw  dyploma­
tycznych i kosulam ych za  grani­
ty którym donosi, że urzędnikom 
dyplomatycznym i kosularnym nie 
wolno żenić się z obyw atelką nic 
am erykańską bez zezwolenia de­

kim. od  Burbank szczątki sam olo­
tu, kó try uległ katastrofie, zacze­
p iając się skrzydłem o skałę  w 
czasie gęstej mgły. W  katastro- 
fie poniosło śmierć 9 pasażerów  i 
3 osoby załogi.

Jest to trzeci samolot, który gi­
nie w  górach nad  wybrzeżem 0 -  
ceanu Spokojnego w  ciągu mięs, 
grudnia.

partam entu, a  w  każdym razie za­
wierający takie małżeństwo w i­
nien natychm iast przesiać do  W a­
szyngtonu prośbę o dymisję. T a ­
ki sam zakaz obowiązujący wszy­
stkich oficerów floty wojennej o - 
głoszony będzie przez dep. mary 
narki.

Kii iiiń jiM “ di Unra
Mimo istniejących jeszcze ogra­

niczeń, jak  np. zakazu przesyłania 
pocztą trunków , zawierających 
ikohol dochód skarbu federalne­

go i poszczególnych Stanów z ak­
cyzy i rozmaitych podatków  zwią 
zar.ych z produkcją i sprzedażą 
trunków, wynosił w  roku bieżą­
cym m iliard dolarów.

Po zniesieniu prohibicji w  S ta­
nach  Zjednoczonych pozostało je ­
szcze siedem stanów „suchych", a 
mianowicie: Alabama, Georgia,
Kansas, Tennessee, M ississippi’
Oklahoma i Północna Karolina. Z 
pozostałych 41 Stanów w  czterna 
stu sprzedaje się trunki wyłącznie 
w  sklepach monopolu danego sta ­
nu. , ,

Burze szaleją na B ałtyku
Z wybrzeży wschodnich Bałtyku o., piero w poniedziałek udało się przy-

r a z  zatok i bo tnickiej donoszą, że 
dn iach  św iątecznych szala ły  ta m  bu­
rz e  połączone ze śniegiem  i g radem . 
K om unikacja  m orska  by ła  bardzo u- 
trudniona. N iek tó re  s ta tk i, k tóre 
p rzed  6 dn iam i odpłynęły z K łajpedy 
i  F in land ii w  kierunku  K ilonii, nie 
p rzybyły  do tychczas do m ie jsc  p rze ­
znaczenia. Je szcze  w niedzielę m gła 
pa ra liżow ała  częściowo żeglugę . D o-,

wrócić no rm alną  kom unikację, 
m iecki s ta te k  rybacki „S pitzbergen- 
osiadł n a  m ieliźnie w  pobliżu w yspy 
Amboe (N orw eg ia). Z ałogę udało się 
u ratow ać.

Z górzystej' części Bawarii dono­
szą o gwałtownych burzach śnież­
nych. W górach zginęło dwóch alpi­
nistów,

Zuchw ały napad bandytów
W Nervi ped Genuą zanotowano 

aiezwykły we Włoszech wypadek na­
padu rabunkowego: do restauracji 
wkroczyli 4 uzbrojeni mężczyźni i 
zmusili właściciela do wydania im ca. 
tej gotówki z kasy, następnie udali 
się do miejscowego kabaretu i etero- 
ryzowali tam właściciela i zabrali 
4000 lirów, rtanowiących całkowitą

zawartość kasy. Goście znajdujący 
się w zakładzie usiłowali staw iać o- 
pór, lecz bandyci dali ognia z rewol­
werów i  ranili 2 osoby. Przybyła po­
licja schwytała trzech napastników, 
czwarty zdołał zbiec i  ukrył się w 
willi konsula austriackiego. Tłum i 
policja oblegała willę póki czwarty 
bandyta również nie został ujęty.

p.n.  przegiąd prasy
D w u głos en d ecK o -o en ero w sR i

W  porcie Nosziro, w  północno- 
zachodniej Japonii wybuchł gw ał­
towny pożar, który w szybkim cza 
sie zniszczył 150 domów. Akcja ra 
tunkow a była utrudniona przez 
gw ałtow ną wichurę.

W  ostatnich 35 latach jest to 
10-ty wielki pożar nawiedzający 
Nosziro.

ENDECY — TO ZBOCZEŃCY, A 
OENEROWCY TO — ŻYDZI.
Jednego i  tego samego dnia za 

brały głos w  spraw ie Hiszpanii:

60.000 więźniów
Dalszy wzrost liczby więźniów

Jak informują agencję P ID  dane 
opracowane przez zarządy wię­
zienne dla centralnych władz wy­
miaru sprawiedliwości, wykazują 
na dzień I  grudnia r. b. pewien 
wzrost przestępczości. Cyfra wię­
źniów odbywających prawomocne

>44 nowych policjantów
W  ostatnich dniach zakończony 

został specjalny kurs d la  poiicjan 
tów  kontraktowych, przyjętych do 
służby w  P. P. Szkołę policyjną 
w  Mostach W ielkich ukończyło 
244 policjantów.

wyroki, bądź też pozostających w 
areszcie prewencyjnym, przekro­
czyła bowiem 60.000 osób, w tym  
5.100 kobiet W  początkach ostat­
niego kwartału r. b. liczba więź­
niów sięgała 57.000 osób.

(PID.).

Jak się dowiadujemy, z pośród 
ostatnio przeszkolonych funkcjo- 
narj uszów P. P . otrzymało przy­
dział do Gdyni i portu morskiego 
100 nowych policjantów. (PID .).

Kapitaliści sa w szędzie jednakowi
Z Kłajpedy donoszą, że wielkie 

oburzenie wywołała wśród społe­
czeństwa, zwłaszcza robotników, 
spraw a system atycznego sprzenie­
wierzania zarobków robotniczych 
i  funduszów państwowych przez 
przedsiębiorców, kierujących ro­
botami publicznymi. Skargi ro­
botników w  sądzie pracy, gdzie

złożono dowody, że  50 procent 
przeznaczonych na roboty sum 
wpływa przez różne fikcyjne kom­
binacje do kieszeni przedsiębior­
ców, którzy nie wiadomo z  jakich 
powodów pośredniczą p rzy  w y­
płacaniu zarobków za  roboty 
ziemne, zostały odrzucone.

R o s s m lt  wybiera się do Europy
W  prasie amerykańskiej z jaw i­

ły się pogłoski, że prezydent Roo- 
sevelt podczas swej drugiej ka­
dencji wybierzfc się do Europy ce­
lem omówienia z czołowymi mę­
żami stanu wielkich mocarstw 
wielkich problemów międzynaro­

dowych, jak  porozumienie mone­
tarne, spraw y długów wojennych 
i kwestii taryfy celnej. Pogłoski 
te  dotychczas nie spotkały się z 
żadnym zaprzeczeniem ze strony 
Białego Domu.

Epidemia grypy w  N. Jorku
Liczne wypadki śmiertelne. Brak mie sc w szpitalach

W  ciągu ostatniej doby wybu­
chła w Nowym Jorku epidemia 
grypy; szpitale są  przepełnione.
W  dzielnicach Hariem : Brouz 
policja m usiała podjąć się prze-

3 7  m ilionów  samochodów
n a  św  e c ie

wozu chorych, gdyż zabrakło ka­
retek dla przewozu pacjentów. 
Zanotowano liczne wypadki śmier- 
telne.

W edług danych statystycznych, 
ogłoszonych przez komitet ekono­
miczny angielskiego ministerium 
handlu, pod koniec 1936 r. na  świe 
cle znajdowało się około 37 milio 
nów samochodów osobowych i cię 
żarowych. Prym co do ilości posia 
danych samochodów trzymały Sta 
ny Zjednoczone, dysponując

22.575.000 wozów, czyli 15 razy 
tyle co W . Brytania, mająca 
f.505.000 wozów. W porównaniu 
do liczby mieszkańców Stany Zje­
dnoczone m ają 200 samochodów 
na  1000 mieszkańców, zaś  stojąca 
na drugim miejscu W . B rytania — 
tylko 44 wozy na 1000 mieszkań­
ców.

Losy jedynej kolei w Abisynii
Z D zibutti donoszą: w śród urzędn i­

ków kolei D zibu tti —  A ddis A beba 
liczą się pow ażnie z  dużym i zm ianam i 

składzie personalnym  i  w  ogóle w
całe j o rgan izacji kolejow ej. R ząd  wio,

sk i uzależnia  u trzym an ie  i  da lszy  roz 
w ój eksp loatac ji od znacznego powię­
kszenia kap ita łu  zakładow ego i  p rzy ­
jęcia  n a  służbę Włochów.

lilraajt im  Oliwili®
R ząd  bask ijsk i kom unikuje: siły 

m orskie R ządu  baskijsk iego  sp raw u  
ją c e  knotro lę  żeglugi n a  w odach te ­
ry to ria ln y ch  uznanych  przez praw o 
m iędzynarodow e, w ykry ły  n a  tych  
w odach parow iec  „P a lo s" , k tó ry  od­
mówił im  p raw a  kontro li. Parow iec 
te n  wiózł szereg  tow arów  d la  pow­
stańców . J a k  donoszą, N iem cy m iały 
w ysiać do Bilbao szereg okrętów  wo 
jonnych. P rzybył jedyn ie  krążow nik

b e rg a "  zażądał na tychm ia  
zw olnienia pa row ca  „Palos" 
ładunkiem , załogą i  pasażerar 
R ząd bask ijsld  w yrażał zgodę z  w y­
ją tk ie m  zwolnienia części ładunku , 
stanow iącej m a teria ł w ojenny. Do­
w ódca niem iecki utrzym uj'e  swe żą ­
da n ia  w  całe j rozciągłości. Rokowa­
n ia  trw a ją .

Eiunkiew iczowa-ParySew iczawa
argum ent twierdzenie, że w  sp ra­
wie je j m aczała rękę Parylewiczo- 
wa.

Jak  dotąd, adw okaci ustosunko­
wali się odmownie do zabiegów. 
Ciukiewiczowej, nie znajdując do ­
statecznych podstaw  na wszczęcie 
kroków o rewizję procesu.

I. K. C. donosi:
B ohaterka głośnego procesu o 

oszustwo asekuracyjne, Maria 
Ciunkiewiczowa, zgłosiła się do 
kilku adw okatów  w  W arszaw ie, 
czyniąc zabiegi o  wszczęcie rewi­
zji sw ego procesu.

Ciunkiewiczowa wysuwa jako

endecki „Dziennik N arodowy" i nie przede wszystkim ze źródeł—
oenerowskie „A. B. C.“. Bratnie 
te organy, pisząc na jeden i 
sam temat, dogadały się do takich 
oto rzeczy:

„A. B. C.“, widząc beznadziej­
ność rokoszu hiszpańskiego, w y­
cofuje się z afery, przestrzega 
przed kultem wojny domowej, — 
w skazując —  słusznie — na nie­
bezpieczeństwo wojny międzyna­
rodowej w  razie przedłużania się 
wojny w  Hiszpanii.

,„Dlatego też  dziś ju ż  należy  u- 
w ażać za  nienorm alne  ta k ie  ob ja­
w y, ja k  ukazujące  się w  p ras ie  poi 
akiej a rtyku ły . k tó re  z u lg ą  tw ie r­
dzą, że wreszcie w H iszpanii lu ­
dzie s ię  zaczęli bić o  najw yższe i-  
deały. J e s t  to  objaw graniczący z 
zupełnym zboczeniem".
Któż to  są ci zboczeńcy?

Nikt inny jak  endecy z „Dzien­
nika N arodowego", który wychwa 
la w ojnę domową w  Hiszpanii i 
m. 1n. tak  oto pisze:

„C zytam y w  p ism ach i słyszymy 
przez  rad io , że obydwie s tro n y  są 
jednakow o ok ru tne. Po tym  wytw a 
r z a  s ię  prześw iadczenie, że to  nie 
H iszpanie  wałczą m iędzy sobą  —  
lecz jak ieś  obce po tencje  (bolsze- 
wizm j.faszyzm ) toczą bo je  na te ­
ry to riu m  Hiwroanii. ze szkodą dla 
n a rodu  hiszpańskiego".
„Dziennik N arodowy" twierdzi,

że propaganda tego rodzaju pły-

żydówśklch.
A więc wystawili sobie wzajem

nie św iadectw a: „Radykalni" en­
decy z „A. B. C.“ określają s ta ­
rych endeków z „Dziennika" jako 
zboczeńców, ponieważ dopatrują 
się w Hiszpanii w alki o ideały, a  
starzy endecy kwalifikują sw ą mło 
dą latorośl z „A. B. C." jako po- 
prostu — Żydów.

„A. B. C." niewątpliwie zaskar­
ży „Dziennik" o  zniewagę.

KONSERWA „SANACYJNA"
A ENDECY.

P. Mackiewicz napisał artykuł 
„świąteczny", który „Kurier Po­
ranny" uw aża za ofertę pod adre­
sem endecji, jako

„o fe rtę  pojedrtan ia  i  w spółpra­
cy, złożoną publicznie w  b ia ły  
dzień przez obóz konserw atyw ny 
S tronn ic tw u  N arodow em u".
Jakież przyjęcie znajdzie ta  o -

ferta? Zdaniem „Kuriera Poranne­
go"

„Panow ie  konserw atyści n ie  
w kroczą do obozu endeckiego p rzy  
b iciu bębnów i huku  trąb . E ndecy- 
to ta l iś d  n ie  u s tą p ią . W ejdziecie 
ta m  po cichu, ze zwieszonymi gło­
w am i — ja k  jeńcy... Bo już  je ste ­
ście w psychicznej niewoli obsku­
ran tyzm u  i kołtuń stw a, ta k  ideal­
nie. lep iej niż w y byście to  p o tra ­
fili. reprezentow anego przez S tron  
nic tw o N arodow e".

ZAST.

Sprawa radnego m. Łodzi

M eczysława Zdziechowskiego
„Łodzianin" opisał dokładnie 

przebieg niezwykłego procesu w  
Sądzie Okręgowym m. Łodzi; był 
to t . zw . proces komunistyczny; ra 
dny z listy P . P. S. 1 klasowych 
związków zawodowych Mieczy­
sław Zdziechowski został —  mię­
dzy Innych skazanymi —  skazany 
na 5 fat więzienia z pozbawieniem 
praw  obywatelskich i honorowych

i przeciąg lat 10.
Chodziło o opór, stawiany policji 

podczas rozpraszania uczestników 
wieca przedwyborczego P. P. S. w  
dzielnicy Widzew kilka miesięcy 
temu.

„Łodzianin" opisał p 
prawy sądowej dokładnie, 
mógł jednak rzucić pełne ć 
na CAŁOŚĆ sprawy, 
tekst listu otwartego M . Zdzie- 
cłiowMdego do p. ministra spraw  
wewnętrznych ULEGŁ KONF1SKA 
CIE. Nie sposób go więc powtó­
rzyć. Mimo to do sprawy powróci­
my i postaramy się podać ją  do 
wiadomości publicznej tak, Jak 
ona wygląda naprawdę, wbrew  
przedstawieniu „Warszawskiego 
Dziennika Narodowego", które pa­
chnie o milę denuncjacją.

Pod znakiem elektryczności
G w iazdka m inęła  pod znakiem  e .

k-ktrycznośei. Pobiła rekordy 
kich la t  poprzednich, nigdy  bowiem 
n ie  notow ano ta k  olbrzym iego popy, 
tu  n a  rozm aite  urządzenia  e lek trycz­
ne, ja k  w łaśn ie  w czarie  tegorocznej 
gwiazdki.

Szczególnym  popytem  cieszyły się 
rozm aito  g rze jn ik i, nap rzyk ład  czaini 
k i, żelazka , a p a ra ty  do gotow ania

trycznych  sta ło  s ię  m ożliwe, bo tan ie.
N iew ątpliw ie r e k  1937 będzie ro ­

kiem e lek try fikac ji naszych gospo­
darstw  domowych. E lektryczność  w 
tym  roku w inna zwycięsko wyprzeć 
z kuchni o raz  m ieszkań inne  źródła 
energetyczne, m niej p rak tyczne  w
użyciu j często kłopotliwe. 

Dotychczasowe zacofanie nasze j s to
licy w dziedzinie elektryczności tłu ­
m aczyć należy daw ną, niew łaściw ą ta

i p raktyczne, uznane zostały  w idocz-' ry fą , obecnie zaś n ie  m a żadnych 
n ie  za  najpożyteczn ie jszy  upom inek przeszkód, by w  każdym  domu e lek . 
św iąteczny. ! tryczność  zajęła należne  je j,  przodu-

Podkreślić trzeba , że abonenci E - ' iące  miejsce. U m ożliw ia to  ta ry fa  blo 
lek trow ni doskonale zorientow ali s ię  kow a, dopiero te ra z  zastosow ana w 

korzyściach, jak ie  im  da je  now a ta -  W arszaw ie. J a k  wiadomo, prem iuje 
ry fa  blokowa, oraz  w tym , że w łaśn:e  ona  zużycie p rąd u  do celów g rzejn i- 
dzięki te j ta ry f ie  używ anie żelazek, I d w a .
czajników  i innych grzejników  e lek- •

B yły poseł z B. 8 . Starzyk
aresztowany za nadużycia

Wczoraj
tow an iu  b. posła B . B., obecnie 
kon tro le ra  u rzędu  pocztowego w 
T arnow ie , Ignacego Starzyka. 
W  związku z  aresztow aniem , I. 
K . C. donosi:

„Zatrzymanie to pozoslaje w  
związku z nadużyciami, jakie wy­
kryto w  urzędzie pocztowym na 
stacji kolejowej w  Tarnowie, —  
gdzie w  tajemniczy sposób od k il­
ku lat ginęły listy amerykańskie. 
W yniki przeprowadzonej rewizji 
w  jego mieszkaniu i w urzędzie 
trzymane są narazie w  ścisłej ta ­
jemnicy.

W  czasie rewizji u Starzyka zna 
łeziono w kieszeni futra 42 dolary 
amerykańskie.

W  poniedziałek przed połud­
niem Starzyka przewieziono do są 
du gdzie przesłuchuje go sędzia 
śledczy Grzybek. Na ulicach mia­
sta i  przed gmachem sądu groma­
dzą się grupy ludzi, żyw o komen­

tując fakt aresztowania Starzyka.
Starzyk, b. poseł, liczący 52 lat, 

byt czynnym w  wielu związkach i  
stow arzyszeniach. M . in. piasto­
w ał on godność prezesa Zw . w ła­
ścicieli nieruchomości, prez. Zw . 
Emerytów i  Z w . Urzędników pocz 
towych.

W  związku z nadużyciami przy 
była do Tarnowa specjalna komi­
sja z ramienia dyrekcji poczt i teL 
w  Krakowie, która prowadzi do­
chodzenie dyscyplinarne".

Dość pogodnie
P rzew dyw any  przebieg pogody da  

80 b. m. po m iejscam i m glistym  lub 
chm urnym  ran k u  w ciągu dn ia  dość 
pogodnie. N a w schodzie i w  górach 
um iarkow any, poza ty m  lekki m róz 
Słabe  w ia try  m iejscow e, n a  w schodził 
jednak  przew ażnie  x kierunków  póŁ
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Powikłania na tle wojny hiszpańskiej
W  znakom itej mowie, w ygłoszo­

nej na posiedzeniu R ady Ligi Na­
rodów, hiszpański m inister spraw  
zagranicznych Alvarez del Vayo 
oświadczył m. in.:

„Jeżeli Rząd hiszpański zażą­
dał zw ołania Rady Ligi, to jedy­
nie d la  tego , że w  istocie już się 
toczy w ojna międzynarodowa, 
która, w  razie dalszego zam yka 
n ia  przed nią oczu, w  chwili naj 
mniej spodziewanej rozszerzy się 
w  sposób katastrofalny". 
P raw dę tych słów zaczynają — 

jak  się zdaje —  rozumieć czynni­
ki odpowiedzialne w e Francji i An­
glii. Jak  doniosły depesze, am basa 
dorowie obu tych krajów w  Berli­
nie interweniowali w  spraw ie ści­
ślejszego przestrzegania nieinter­
wencji w  Hiszpanii. Czy interw en­
cja berlińska miała charakter od ­
rębny, inny, niż jednoczesna inter­
wencja w  Rzymie, Lizbonie i Mo­
skwie — nie wiemy. Interwencji 
tych było zresztą więcej: min. E- 
den oświadczył am basadorow i nie 
mieckiemu w  Londynie, R ibbentrop 
powi, że masowy napływ  „ochot­
ników" niemieckich do Hiszpanii 
spraw ia Rządowi angielskiemu 
„wielki kłopot"; min. Delbos, jak  
donosi „Tim es", miał zawiadomić 
Rząd niemiecki, że F rancja nie bę 
dzie mogła nadal p rzestrzegać nie­
interwencji, jeżeli pom oc Niemiec 
dla rokoszan hiszpańskich większe 
przybierze rozmiary.

O ba państw a, które są tw órca­
mi układu o  interwencji, muszą już 
sam e interw eniow ać w  spraw ie 
przestrzegania tego układu. Mimo- 
woli narzuca się uw aga, że gdyby 
interwencja taka  nastąp iła  na po ­
czątku w ojny domowej w  Hiszpa­
nii, toby zbyteczny był układ, któ­
ry  wyszedł na  dobre jedynie roko­
szanom.

A n a  tę  interw encję w. Berlinie 
najwyższy już był czas!

.W. H iszpanii bowiem toczy się 
już „m ała" w ojna m iędzynarodo­
w a. Są tam  w ojska niemieckie, 
włoskie, są  oficerowie i  instrukto­
rzy sowieccy, m nożą się zatarg i na 
morzu. O d „m ałej" wojny do woj­
ny większej i dużej —  jeden tylko 
krok. T o  też Anglia i  Francja, któ 
r» po to przecież w ystąpiły z p ro ­
jektem nieinterwencji, by  wojna 
hiszpańska nie w yrodziła się w po 
wszechną, m uśiały wreszcie inter­
weniować w  Berlinie.

Ale nie tylko obaw a w ojny po­
dyktow ała ten krok. W ojna domo 
w a  w Hiszpanii nie jest przecież 
tylko zmaganiem  się demokracji 
z  faszyzmem, lecz najazdem  taszy 
zm u niemiecko - w łosko -  portu­
galskiego na Hiszpanię. W  razie 
zwycięstw a faszyzmu Hiszpania 
sta łaby  się kolonią trzech faszyz- 
mów i pow ażnie zagrażałaby  inte­
resom państw ow ym  Anglii i F ran­
cji. Rozumie to nareszcie, w  obliczu 
inwazji w ojsk niemiecko -  w łos­
kich w  Hiszpanii, naw et praw ico­
w a  p rasa francuska, która  je s t ca­
łym sercem po stronie gen. Fran­
co, ale nie może nie dostrzegać nie 
bezpieczeństw , jak ie  pow stałyby 
dla Francji w  razie opanow ania Hi 
szpanii przez Niemcy i W łochy.

Czy interwencja Anglii i Francji 
odniesie pożądany skutek, czy 
Niemcy i W łochy wycofają się z 
imprezy hiszpańskiej?

Trudno narazie odpowiedzieć na 
fo  pytanie. Przecież hitleryzm i fa ­
szyzm zaangażow ały się już bar­
dzo daleko w  tej imprezie, zaanga­
żowały się m aterialnie i  moralnie 
(przez uznanie „R ządu" gen. F ran­
co). W ycofanie się ich, pozosta­
wienie gen. Franco własnem u Ioso 
wi, byłoby klęską druzgocącą dla 
faszyzmu m iędzynarodowego. Sa­
ma interwencja dyplom atyczna w 
obecnym stanie rzeczy nie w ystar­
czy, by skłonić Niemcy i W iochy 
do zaprzestania Ich akcji w  Hisz­
panii. T u  potrzebaby poza dyplo­
matycznymi innych jeszcze a rgu­
mentów.

S ą jednak pewne poszlaki, w ska 
zujące na istnienie takich „argumen 
tów “. W yliczmy je  pokrótce.

A więc co do W łoch, to  krążą 
słuchy, że m ają się one wycofać z 
afery hiszpańskiej, a  to  w związku 
z  układem śródziemnomorskim, 
który w  tych dniach będzie podpi­
sany z Anglią i m ocą którego W ło­
chy uznają obecny sta tu s  quo na 
M orzu śródziem nym , czyli m. in. 
przynależność wysp Balearskich 
do  Hiszpanii. Z drugiej strony An­
glia i  Francja m ają faktycznie uz­
nać zabór Abisynii przez Włochy.

„Argum ent" to  —  przyznajemy—

bardzo  kruchy. A!e nie możemy tu 
nad  nim się zastanaw iać.

Poważniejszym argumentem by­
łaby pogłoska, gdyby się sprawdzi 
ła, że między W łochami a  Niemca 
mi doszło do nieporozumień w  spra 
w ie Hiszpanii, że w ojska niemiec­
kie w  Hiszpanii trak tu ją  obrażliwie 
W łochów i t. d.

Innym argum entem  na  korzyść 
Rządu hiszpańskiego, a  niekorzyść 
W łoch, byłby układ handlowy, za ­
w arty  między tym Rządem a  An­
glią. M. in. H iszpania zerw ała kar­
tel hiszpańsko - włoski na  wydo­
bycie rtęci, w ygasający 31-go b. 
m. i zaw arła  umowę z firmą angiel 
ską, k tóra  to umowa przewiduje 
zwiększenie produkcji kopalń w 
Amaldenie, zredukow aną przez kar 
tel dotychczasowy. W arto  dodać, 
że W łochy i H iszpania dostarczały 
%  produkcji św iatow ej rtęci, nie­
zbędnej w  w yrobach m ateriałów 
wybuchowych.

Jeśli chodzi o  Niemcy, to  krążą 
wieści, że sfery w ojskow e opiera­
ją  się zbytniemu angażow aniu się 
Niemiec w  w ojnie hiszpańskiej.

Niemcy mają być rozczarowane 
gen. Franco, nie wierzą, by kilka 
tysięcy żołnierzy niemieckich wy­
starczyły do zapewnienia zwycię­
s tw a  rokoszanom, a  na 100-tysię- 
czną armię pomocniczą, czy jeszcze 
większą, Reichswehra nie chce się 
godzić.

Poza tym  sytuacja wewnętrzna 
Niemiec, na tle braku żywności i 
niezadowolenia m as, nie pozwala 
na przeciąganie struny wojenką 
hiszpańską.

T o  są  poszlaki, na których pod­
staw ie odzyw ają się głosy o moźli 
wości wycofania się Niemiec i 
W łoch z  Hiszpanii.

Czas najbliższy pokaże, czy na­
dzieje tc  się ziszczą. N a  razie 
stw ierdzić trzeba, że jak  dotąd tak 
i  teraz głównym i najbardziej prze 
konywającym argumentem, biją- 
cym .nietylko w  gen. Franco, lecz 
także w Niemcy i W łochy je s t front 
ludowy w  Hiszpanii i jego męstwo 
niezachwiane w  walce o  niepodle­
głość i wolność.

(J. M . B.)

to Hlnt i ifaii i Bgaii
D la c z e g o  R z ą d  z w y c ię ż y ?

To w. Jan  Delvigne, sekretarz 
belgijskiej partii socjalistycznej, 
zna z osobistego doświadczenia 
sytuację w  Hiszpanii. Był on tam 
i utrzym uje stale bliskie z nią sto ­
sunki. W  artykule, umieszczonym 
w „Peuple", w yjaśnia on dlaczego 
Rząd hiszpański, zdaniem jego, —  
wyjdzie zwycięsko z wojny.

Zwycięstwo to  będzie wyni­
kłem olbrzymiej pracy i nadludz­
kiego wysłfku, dokonanego w  o- 
statnich trzech m iesiącach przez 
Rząd i  lud hiszpański.

Gdy w ybuchła rew olta, Rząd 
znalazł się w  obliczu sytuacji 
wręcz tragicznej. Nie m iał wojska 
ani dyplomacji, ani administracji. 
T rzeba było na  nowo stworzyć 
apa ra t państw ow y, a  jednocześnie 
bronić się przed dobrze uzbrojo­
nym nieprzyjacielem.

Od chwili objęcia rządów  przez 
tow. C aballera zaczęła się widocz 
na popraw a. Z luźnych oddziałów 
milicji stw orzono dobrą, zdyscypli 
now aną armię. Zapewniono obsłu­
gę w  urzędach i zakładach użyte­
czności publicznej. Uruchomiono 
przemysł wojenny. D okonano w ie­
lu reform gospodarczych i społecz 
nych. Nic zaniedbano ośw iaty i 
kultury, pam iętając o óchronie 
dzieła i sztuki.

.Najbardziej uderza fakt, że w 
Katalonii, a zw łaszcza w  Barcelo­
nie, fortecy anarchistów  i syndy- 
kalistów , masy zrozumiały potrze 
bę organizacji silnej i zdyscypli­
nowanej.

Tow. De!vigne tw ierdzi, że w  
Barcelonie Powszechna Unia Ro­
botnicza, której sekretarzem  jest 
tow. Caballero, Uczy dzisiaj prze­
szło 500 tys. członków, podczas

gdy anarchistyczna Konfederacja 
. N arodow a Pracy tylko —  360 tys. 
Na wsi socjaliści m ają przew aża­
jące wpływy.

O statnie zmiany w  Rządzie ka- 
talońskim wyszły mu na dobre; u- 
stąpił bowiem przedstawiciel tro­
ckistów, traktow any przez inne u- 
grupow ania robotnicze jako ele­
ment dezorganizacji. Obecny Rząd 
składa się z przedstawicieli zw ią­
zków  zawodowych, bez udziału 
partii politycznych.

„T rzeba widzieć —  pisze tow. 
De!vigne —  w  Barcelonie, w  W a­
lencji, w  Albacete, w  M adrycie, w 
adm inistracji i  w  koszarach, impo 
nującą liczbę młodych ludzi, w y­
suniętych na posterunki odpowie­
dzialne i pracujących owocnie. 1 
tire b a  przede wszystkim wiedzieć, 
jaki szacunek i  jak ie zaufanie wszy 
scy ci młodzi ludzie m ają do tow. 
Caballera, del Vayo, Prieto.

Nasi tow arzysze hiszpańscy wie 
rzą w  swą sprawę, w  naszą spra­
wę. Mają do siebie zaufanie w za­
jemne. Każdy na swoim miejscu 
spełnia swój obowiązek spokojnie 
lojalnie, dbając jedynie o organi­
zacji systematyczniejszej i sktitecz 
niejszej.

Ach! Gdyby ci ludzie, od począł 
ku znaleźli za granicą pomoc, do 
której mieli p raw o; gdyby nie wy 
naleziono przeciw nim systemu 
neutralności jednostronnej, byliby 
już oddaw na zwycięzcami.

Będą zwycięzcami mimo wszy­
stko. Ich wola, ich optymizm, ich 
ciągły wysiłek, dyscyplina, coraz 
gruntowniej się ustalająca, są 
pierwszymi elementami zwycię­
stw a".

M*dl nHiilw H en
dla Międzynarodówki

„ H iszpańsk ie  k lasow e związki 
zawodowe nadesła ły  do S ek re ta ­
r ia tu  M iędzyn. Socja listycznej 
pism o następujące:

„Drodzy towarzysze! N a posie­
dzeniu Egzekutywy Powszechnej 
Unii Robotniczej złożono spraw o­
zdanie o  mowie, wygłoszonej przez 
tow. de Brouckćre w  obronie ro­
botników hiszpańskich na  posie­
dzeniu przedstawicieli Międzynar. 
Socjalistycznej i  Zawodowej w

„Chrześcijanin9*

Wojna, pokój tzy szantaż?
Przez dw a doniosłe fakty doko­

nane zaciążyły Niemcy nad  bezpie­
czeństwem Europy. Pierwszego wy 
łomu dokonały, zerwawszy jawnie 
i  otw arcie klauzule wojskowe trak 
ta tu  wersalskiego. W  rok później 
były już dostatecznie uzbrojone, 
żeby bezkarnie zerwać pak t locar- 
neński, do  którego z w łasnej ini­
cjatyw y doprowadziły i który do­
browolnie podpisały. T ę umowę 
dobrowolną zerwały, zająwszy 
wojskowo nadreńską strefę neu­
tralną, po czym przystąpiły tam  
do  przyśpieszonej budowy potęż­
nych fortyfikacji.

Na krok pierwszy odpowiedzia­
ła Francja projektem paktu bezpie 
czeństw a na  wschodzie między 
Niemcami, Francją, Rosją sowiec­
ką, Czechosłowacją i Polską. Od­
m ow a ze strony Niemiec i  Polski 
spow odow ała zaw arcie paktu wza 
jemnej pomocy między F rancją i 
Rosją sowiecką. T aki sam pakt 
zaw arła  z Rosją sowiecką Czecho­
słowacja.

Zerwanie paktu  locarneńskłego 
przez Niemcy doprowadziło naj­
pierw  do  rokow ań o  zaw arcie no­
w ego Locarna. W obec tego jednak 
że Niemcy przeciągały te  rokow a­
nia i  stawiały warunki niemożliwe 
do przyjęcia, zaczął się co raz  bar 
dziej zacieśniać stosunek między 
Anglią i Francją. P ierw sza gw aran 
cja angielska nad  Renem przybra­
ła w  oficjalnych oświadczeniach w 
parlam encie francuskim i angiel­
skim charakter Entente cordiale 
(serdecznego porozumienia) i for­
mę paktu  wzajemnej pomocy w  ra 
zie nie sprowokowanej napaści 
Niemiec na Francję lub Angiię. — 
W obec zbrojeń niemieckich nie 
pozostała Anglia bezczynną i roz­
poczęła również zbrojenia, na  któ 
re  —  według obliczeń niemiec­
kich —  przeznaczyła na okres 3 
la t około 300 milionów funtów 
szterlingów. Połowę te j sumy w  
pierwszym roku  zbrojeń już w yda 
ła.

5O°|o Z N I Ż K I
osł 2 4  g ru d n ia  r . b.

do lig s tyczn ia  *3937 r. 
u d s ie Z a  raa p o k o ja c h
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W  przeciwieństwie do  Anglii,— 
rozporządzającej ogromnymi zaso 
bam l finansowymi i gospodarczy­
mi, znajdują się Niemcy w  bardzo 
ciężkim położeniu finansowym i 
gospodarczym. Nie m ają dosyć de 
w iz na  zakup niezbędnych surow ­
ców. Obniżają stopę życiową lud­
ności i  obracają zagraniczne de­
wizy, uzyskane ze swego wywozu 
swych wyrobów przemysłowych, 
na  zakup surowców, niezbędnych 
d la  swego przemysłu wojennego. 
Poza tym  robią  zapasy dla armii 
kosztem  wyżywienia swej ludnoś­
ci.

Do wojny dłużej trw ającej nie 
są  zdolne ani finansowo, ani go ­
spodarczo. Ryzykować mogłyby 
tylko a tak  błyskawiczny, któryby 
stw arzał szanse albo szybkiego 
zawładnięcia terytoriami, bogaty­
mi w  żywność i surowce, albo ry­
chłego zakończenia zwycięskiej 
wojny. W  położeniu „oblężonej for 
tecy‘‘, jaką są  obecnie, długo w y­
trw ać nie m ogą. Chciałyby tylko 
ukończyć swe zbrojenia i dom a­
gać się spełnienia swych warun­
ków  politycznych.

Ryzyko . tego niespospolitego 
szantażu jest jednak ogromne, nie 
tylko dla innych, ale przede wszy 
stkim dla nich samych. Przez po­
litykę faktów dokonanych, zryw a­
jącą wszelkie umowy, doprowadzi 
ły do paktów  wzajemnej pomocy 
między Anglą 1 Francją z jednej, 
a Francją i Rosją sowiecką z dru­
giej strony. Spowodowały ożywię 
nie aliansu między Polską a  F ran­
cją. W ytworzyły w  Anglii nastrój 
antyniemiecld ł  — w brew  właści­
wym swym zamierzeniom —  przy 
czyniły się tam  do  uświadomienia 
konieczności pokoju niepodzielne­
go, nie tylko na  zachodzie, lecz 1 
na  wschodzie. Jeżeli p. Eden pub­
licznie oświadcza, że Anglia za ­
strzega sobie praw o interesowania 
się pokojem także poza Renem, 
w e wschodniej Europie 1 jeżeli 
składa w  oficjalnym komunikacie 
na ręce min. Becka deklarację u- 
względnienła słusznych Interesów 
Polski w  rokowaniach o przyszły 
pakt bezpieczeństwa, to  na  takie 
stanowisko Anglii wpłynęła po­
trzeba wciągnięcia Polski do eu­
ropejskiej koalicji pokojowej.

Nie ma tu  miejsca ani na polity­
kę zamierzonej niejasności ani 
wolnej ręki, ani neutralności pod 
flagą „niezależności". Rozwój w y­
padków  przeszedł do porządku

nad  polityką p. Becka, polegającą 
na fikcyjnym balansow aniu między 
paktem nieagresji z  Niemcami, 
nieagresji z Rosją sowiecką i bez­
czynnym aliansem  z Francją.

Kto przypuszcza, że polityka 
polska nie wyszła z ram  tego  ba­
lansow ania, ten albo nie dostrzega 
głębokiej zmiany stosunków mię­
dzy wielkimi mocarstwam i na nie­
korzyść Niemiec, a lbo widzi Pol­
skę tylko w  orbicie Niemiec. Inna 
rzecz, co sądzić o naszej polityce 
zagranicznej, która w najpow aż- 
n.ejszym okresie decyzyj europej­
skich znajduje się w obec trudno­
ści wzbudzenia pełnego zaufania, 
że wycofała się na praw dę z „dw u 
stronnej" gry z Niemcami 1 goto­
w a jest zaangażow ać się solidar­
nie w  obronie pokoju.

Wchodzimy w okres, w którym 
zapadać będą wielkie decyzje w  
Europie. Zbyt długo Niemcy nie 
w ytrzym ają w  położeniu „oblężo­
nej fortecy", które zresztą sam e 
wytworzyły zbrojeniami 1 sw ą go­
spodarką wojenną. Prez. Roose- 
ve!t przeciwstawi! się w  Buenos 
Aires państw om  dyktatorskim , — 
których polityka prowadzi do al­
ternatyw y: a lbo zerw ania z gospo 
darką w ojenną albo pójścia na 
aw anturę wojenną. Niemcy sto ją 
przed tą  alternatyw ą.

Jeżeli jednak w yrażą gotow ość 
ograniczenia zbrojeń i  przejścia— 
przy pomocy zewnętrznej — do  
gospodarki pokojowej, to  nie uczy 
nią tego  inaczej jak  pod warun­
kiem ustępstw  politycznych we 
wschodniej i  południowo -  wscho 
dniej Europie. Nadszedł moment, 
kiedy Niemcy w śród akom pania­
m entu gróźb  i prowokacyj będą 
próbow ały wyszantażow ać w arun 
ki „rewizji pokojow ej" kosztem 
swych sąsiadów  w e wschodniej 1 
południowo - wschodniej Europie.

Przykład gdański wykazuje, że 
pak t polsko - niemiecki nie jest 
dostateczną ochroną przed „rew i­
z ją" . Nie zastąpi on jak  najściślej­
szej, opartej na  zaufaniu 1 przewi­
dującej w spółpracy dyplomatycz­
nej z m ocarstwam i, stojącym i na 
gruncie sta tu s quo. W szelka zwło  
ka z naszej strony może spow o­
dow ać niepowetowane szkody, po­
nieważ rozmowy angielsko -  fran­
cuskie z Niemcami są  już wszczęte 
i  wielki p rzetarg lada tydzień czy 
łada  miesiąc może się rozpocząć.

BENEDYKT ELMER.

Handel bronią i amunicją

Kwitnący stan interesów
„przemysłu nagłej śmierci'4

Paryżu w  dn. 4 grudnia. 
Egzekutywa jednomyślnie tt-

chwaliła wyrazić sw ą głęboką 
wdzięczność za  interwencją tow. 
de Brouckćre i ’ jednocześnie pro­
si W as zawiadomić go  o wielkim 
zadowoleniu, jakie robotnicy hisz 
pańscy odczuw ają z powodu p ra­
cy, dokonanej przez Organizacje 
w asze d la  spraw y naszej".

List podpisał zastępca sekreta­
rza Pascual Tomas.

Franco
bombardował w Boże narodzenie Madryt

Przed świętami Bożego Narodzę- J 
nfo mówiono o rozejmie w  Hiszpanii. 
IV czasie świąt obie strony miały się 
powstrzymać od ataków. A le „chrze­
ścijański" mason Franco \nie zgodził 
się na rozejm. W samo święto Boże­
go Narodzenia dwukrotnie atakował 
bombami Madryt, mordując kobiety 
i  dzień.

Tak oto Franco, pupilek naszych 
endekóto i  klerykałów, demonstrował'

„pokój na ziemi ludziom dobrej 
woli,.."

PodrASuJm;
samolotami!

Samolot 
skraca podrói!

Od zł. 95.—  pobyt 
na ko.oniseli

sportowa -  wypoczynkowych
Zakopane, B ystre , K rynica , W oroch- 
ta . K oszta w raz  z p rze jazdam i, u- 
trzym an iem  i pobytem  w  pensjona­
tach . Inform acje  i  zap isy : R. L  O. K. 
u l. N ow y św ia t 23 —  25, teL 662-72 
i 540-02 od godz ; 10-ej do 20-ej,

W ypadki hiszpańskie zwróciły 
znów uwagę powszechną na  sp ra­
wę dostarczania sprzętu wojenne­
go stronom wojującym... M iędzy­
narodowy handel i przewóz broni 
i amunicji stanowi przedmiot spe­
cjalnego zainteresowania ze stro­
ny sekcji rozbrojeniowej Ligi N a­
rodów. P race Komisji rozbroje­
niowej dały rezu ltat wybitnie ne­
gatyw ny i — kto wie — czy jedy ­
nym pozytywnym rezultatem  prac 
genewskich w tej dziedzinie nie 
są  spraw ozdania Ligi Narodów, w 
szczególności roczne statystyki 
handlu bronią i am unicją, których 
12-te wydanie pojawiło się nie da­
wno.

To, o czym cyfry nie mówią.
Niestety jednak m ateriały te nie 

są  kompletne. O parte na spraw o­
zdaniach oficjalnych, nie obejmu­
ją  kontrabandy, nie oficjalnej i— 
że się tak wyrazim y — oficjalnej. 
Istnieje bowiem przem ytnictwo u- 
rzędowe, uprawiane p rzez niektó­
re państwa. Faszystowskie W ło­
chy zaopatryw ały w  ukryciu w 
broń W ęgry, tą  sam ą drogą zao­
patryw ały się w broń faszystowskie 
bojówki Heimwehry austrjackiej, 
szturmówki hitlerowskie przed 
objęciem w ładzy austrofaszyzm  i 
hitleryzm... Nie figurują w  sta ty ­
stykach transporty broni d la  po­
wstańczych Riffenów w  Afryce 
Północnej, na daleki W schód, dla 
stron wojujących w  Chaco. Nie

będą też uwidocznione transporty 
broni dla stron walczących w Hi­
szpanii.

A jednak, pozbawione komplet­
ności dane genewskie rzucają 
snop światła na kwitnący stan in­
teresów „przemysłu nagłej śmier­
ci”.

W epoce kryzysu.'

Kryzys wywołał, jak  wiadomo, 
niezwykłe zwężenie się handlu 
światowego, w  szczególności spa . 
dek jego  wartości. Ale handel 
bronią  i am unicją, naw et uwido­
czniony, zm niejszył się  w znacz­
nie mniejszym stopniu.

Oto wskaźniki: w artości handlu
bronią amunicją, 2) wartości
handlu międzynarodowego w o-
góle w zestawieniu: 1929 =  100.

broń handel
i amun światowy

1930 86,1 80,2
1931 57 57,3
1932 52,9 39,1
1933 57 35,5
1934 61,2 34,3
1935 61,2 34,6
Zauważm y fakt interesujący:

do r. 1932 spad a ją  oba wskaźni­
ki, choć z r. 1931 na 1932 już w i­
dać, że handel bronią kurczy się 
już nieznacznie w porównaniu do 
znacznego spadku handlu św iato­
wego. Od tego okresu linia han­
dlu bronią idzie  w  górę, mimo, że 
aż  do r .  1935 handel św iatowy  
zm niejsza się nadal.

Przem ysł „nagłej' śmierci" już 
w r. 1932 począł przezwyciężać 
swój kryzys. A r. 1932 był rokiem 
M iędzynarodowej Komisji Roz­
brojeniowej.

Otóż, przezwyciężenie zastoju 
w  „Krwawej Międzynarodówce" 
zaczęło się z chwilą storpedowa­
nia prac Komisji Rozbrojeniowej.

Bez komentarzy!

Dostawcy broni.

Do r. 1933 prym w  handlu bro­
n ią  i amunicją dzierży Anglia, w  
r. 1934 ustępuje go Czechosłowa­
cji (21% wobec 20,6% Anglii w  
światowym eksporcie), w r. 1934 
następuje wyrównanie między ty . 
mi obu krajam i. Udział Francji 
spad ł z 26,7% w  r. 1932 na 14%! 
w 1935, Stanów Zjednoczonych — 
z 11,5% w r. 1930 na 8% w  1935.

Italia faszystow ska urządziła 
się o tyle wygodnie, że od paź­
dziernika r. 1935 przestała ogła­
szać statystykę. Do tego okresu 
była importerem broni i amunicji. 
Również Niemcy hitlerowskie u- 
w ażają  za szkodliwe dla siebie o- 
g łaszam e danych co do swej roli 
w tym ohydnym handlu.

W.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek 

Ma froncie madryckim

Armia ludowa" panem sytuacji
Każdy atak faszystów kończy się klęska

W centrum stoticy wybuchł nagie i pod ziemi olbrzymi słup ognia

W edług komunikatu oficjalnego, 
Komitetu Obrony M adrytu, atak 

powstańców rozpoczęty na całej 
rozciągłości fiontu madryckiego, 
został odparty. Powstańcy sw e głó 
w ne siły skierowali na odcinek Ca 
sa  del Campo, przypuszczając kil­
ka po sobie następujących ataków. 
Udało im się chwilowo zająć miej 
scow ość Cuesta de  las Perdices 
na  drodze do la  Coruny. W ojska 
rządow e, które kontratakowały, 
zmusiły nieprzyjaciela do wycofa­
n ia  się. W  niedzielę wieczorem 
d roga  do la  Coruny została całko­
wicie oczyszczona z nieprzyjacie­
la, a  wszystkie połączenia komuni 
kacyjne z Aravasca, Pozuelo i Hu- 
m era zostały przywrócone. Straty 
nieprzyjaciela są  bardzo znaczne. 
W ojska rządow e zdobyły 20 czoł­
gów.

Na odcinku Usera w ojska rzą­
dow e atakiem  na bagnety zdoby­
ły pozycje powstańców pomiędzy 
Villa Verde a  Geta/e.

Na froncie G uadalajara odebra­

Na linii Lwów-Warszawa

Szczegóły katastrofy lotniczej
Wypadek spowodowany był obmarzaniem maszyny

Jak  podaliśmy w czoraj — 
samolot PLL. „Lot“, który odle­
ciał ze Lwowa w  poniedziałek o 
godz. 10.05, uległ w ypadkowi w 
okolicy stacji kolejowej Susiec mię 
dzy Rawą Ruską i Zaw adą, przy 
czym dw aj pasażerow ie Łoś i  Zim 
m ermann ponieśli śmierć. Załoga 
w  składzie pilota Mieczysława Jo- 
nikasa oraz radiom echanika Józe­
fa  Fronca i  pasażerowie inż. S ta ­
nisław  Krzyczkowski, w icedyrek­
to r  „Lot“ oraz Stefan Ryniewłcz, 
konsul R. P . w  Rydze, zostali ran- 

. n i. Pasażerow ie: Alfreda Łyczków 
ska  i  Lubomir Kulczycki odnieśli 
lekkie kontuzje, pozostali zaś pa­
sażerowie wyszli cało. Ranni zo­
stali przewiezieni do  szpitala w 
Tomaszowie Lubelskim, gdzie u- 
dzielono im  pierwszej pomocy.

Na razie posiadane informacje 
o okolicznościach wypadku przed 
staw iają  się następujące: z powo­
du złych warunków atmosferycz­
nych na trasie s ta rt samolotu ze 
Lwowa, który m iał nastąpić o g. 
8.30 rano, został opóźniony o pół­
torej godziny. Samolot w ystarto­
w ał po  otrzymaniu z W arszawy 
danych meteorologicznych o poprą 
w ie pogody, w  którym to  czasie 
dokonały normalnych przelotów 
samoloty „Lot" na  innych liniach 
m. iti. na linii W arszaw a — 
Lwów — Bukareszt. Samolot u-

OaSss© procesy 
o zajścia w Ostrowiu Tuligtowskim

W poniedziałek odbyła się roz­
praw a karna sądu okręgowego w 
Samborze na  sesji wyjazdowej w 
Rudkach —  przeciwko dalszym 14 
chłopom oskarżonym o  udział w 
znanych zajściach w  Ostrowiu Tu 
ligłowskim.

Po rozpraw ie zapadł wyrok, ska 
zujący trzech oskarżonych na ka­

Tajemnicze okoliczności
zgonu przywódcy faszystów f.rtskich

Zwłoki W iktora Kosoli, przy­
wódcy fińskiego ruchu „lappow - 
ców“ zmarłego 14 b. in. w miejsco 
wosci Lapua na zapalenie płuc, 
o rddano sekcji w o tr c  krążących 
pogłosek o zatruciu go arszenl- 
Kiem. W yniki sekcji nie zostały je­
szcze ogłoszone. Przebieg choro- 
3y Kosoli nie odpow iadał zwykłe­
mu przebiegowi choroby przy za­
paleniu płuc. W obec tego czterej

no powstańcom  miejscowość Ala- 
minos i Sallices.

Poniedziałek w edług informacji 
z kól Komitetu Obrony Stolicy mi­
nął spokojnie. Samoloty republi­
kańskie bom bardowały pozycje po 
wstańców na  Casa del Campo.

N a odcinku Usera w ojska repu­
blikańskie u/ortyfikowały się na 
zdobytych pozycjach.

P ism a madryckie donoszą, że o- 
kopy milicji wznoszą się na wyso­
kości 40 metrów. Jest to informa­
cja szczególnie ciekawa, jeżeli 
zważy się, że okolice Madrytu sta 
nowią płaszczyznę i najmniejszy 
w zgórek w ystarcza, aby panować 
nad sąsiednimi pozycjami. Takie 
Jeet właśnie znaczenie zdobytych 
przez w ojska rządow e pozycyj w 
dolnym Usera.

•  •*
Niemieckie Biuro Informacyjne 

zaprzecza doniesieniom ze źródeł 
angielskich i francuskich, jakoby 
po stronie gen. Franco walczyło

trzym ywał łączność radiow ą z 
lwowskim portem  lotniczym, przy 
czym ostatn ia  depesza, nadana o 
godz. 10.29 donosiła o obmarzaniu 
steru. Istnieje zatem praw dopodo­
bieństwo, iż przyczyną wypadku 
mogło być obm arzanie maszyny.

Ustanienie Marsz. Czano-Kał-Szeka
D alszy  ro z w ó j w y d a rz e ń  w  Chinach
Z a o s trz e n ie  k u rs u  w o b e c  Jap o n ii

D elegat Rządu Nankińskiego 
Donald złożył ' przedstawicielom 
prasy chińskiej dłuższą relację o 
przebiegu wydarzeń w Sian -  Fu. 
Po otrzym aniu od marszałka 
C zang .  Kai - Szeka wiadomości o 
niepokojącym rozwoju wydarzeń w 
Sian -  Fu. Donald przybył z Nan- 
kinu i  udał się do Czang - Tsue- 
Lianga. W rozmowie odbytej wska 
zał mu na niedopuszczalność jego 
zachowania się i na pogwałcenie 
przezeń wszelkich zasadniczych 
praw  wojskowych, czego wyrazem 
było aresztowanie generalissimusa. 
W  dłuższej rozmowie Czang-Tsue 
Liang tłumaczył Donaldowi, że je­
dynym jego dążeniem jest, aby 
Czang .  Kai - Szek zgodził się na

ry więzienia po  10 miesięcy, 2-ch 
na kary więzienia po 7 mieś., 2-ch 
po 6 mieś., trzech na karę aresz­
tu po 4  miesiące. Jeden oskarżony 
został uwolniony, zaś przeciwko 
pozostałym trzem oskarżonym  wy 
toczone będzie odrębne postępo­
wanie sądowe.

m.ejscówi lekarze odmówili wyda 
ma świadectw a zgonu. W podob­
nych okolicznościach zmarli w r. 
1931 zatruci arszenikiem przez 
służącą — szpiega: szef wojsko­
wych zakładów amunicyjnych i le 
karz szpitala w  Lapua.

Dziennik „Ajas Suunta" donosi 
o nagłej śmierci na zapalenie płuc 
w dn. 22 b. ni. pielęgniarki Kosoli.

około 20 tysięcy Niemców podzie 
lo n y /i  na  dwie dywizje. Urzędo­
w a agencja niemiecka stw ierdza, 
że szerzenie tego rodzaju zmyślo­
nych informacyj jest zatruwaniem 
atmosfery politycznej. ,

*
Przeniesienie am basady W . Bry­
tanii z M adrytu do W alencji jest 
m otywowane trudnościami, z jak i­
mi spotykali się dyplomaci angiel­
scy, pragnący poinformować swój 
Rząd o zam iarach i decyzjach Rzą 
du hiszpańskiego, który przeniósł 
się, jak  wiadomo, do Walencjji.

lilii liilim ti limiisliw
Budżet- Reforma finansowa - Przymusowy 
i.rbilraż-A m nestia-PożiCzsa dla Polssi

Senat francuski przystąpił IZ b.m. 
do rozpatrywania budżetu na r. 1937 
i musi zakończyć dyskusję najpóźniej 
do środy wieczorem, gdyż jest to o- 
statni termin, w którym budżet bę­
dzie musial powrócić do Izby na t. 
zw. pierwsze uzgodnienie—tak, ażeby 
w ciągu dnia czwartkowego pomię­
dzy Izbą a Senatem wszystkie pun­
kty  mogły być uzgodnione definityw­
nie i  ażeby budżet mógł wejść w ży­
cie z  dniem 1 stycznia 1937 r. Ter­
miny te są nieprzekraczalne, ponie­
waż rok budżetowwy rozpoczyna się 
z pierwszym dniem roku kałendarzo- 
wego

Poza sprawą budżetu, dla której 
rozpatrzenia pozostaje senatowi zale­
dwie 70 godzin, są jeszcze między Iz­
bą i  Senatem dość trudne zagadnie­
nia. Pierwszym a nich jest ustawa t 
arbitrażu przymusowym, która w po. 
równaniu z  pierwszą i  drugą redak­
cją' te j ustawy, przyjętą w  Izbie u­

prow adzenie polityki chińskiej w 
kierunku obrony przed inwazją, 

ju ż  6 -ta  część Chin mówi! Czang
T sue -  Liang, je s t okupowana 
przez Japonię. To właśnie pow o­
duje paradoksalną sytuację, że 
C zang _ Kai -  Szek jest uwięziony 
w Sian -  Fu. Nic m u tu nie grozi 
— mówił — z wyjątkiem bomb 
lotników Rządu nankińskiego. Wó 
bec takiego przebiegu rozmowy, 
Donald skomunikował się z Nan- 
kinem, aby zapobiec bombardowa 
niu Sian -  Fu. M arszałek Czang- 
Kai -  Szek znajdow ał się przez ca 
ły czas więzienia w Sian - Fu w 
komfortowym lokalu, traktow ano 
go z wyszukaną grzecznością. W 
mieście panow ał przez cały czas 
spokój. N a 11-ty dzień więzienia 
C zang -  Kai -  Szek w  tow arzy­
stwie Sunga i małżonki powrócił 
samolotem do Nankinu.

Z okazji pow rotu Czang -  Kai-
Szeka do Nankinu odbyły się w  11 
miastach Chin mityngi, na których 
zgromadziło się 800.000 ludzi.

Koła urzędow e Chin 
dziej stanowczo zaprzeczają w ia­
domości o  tym, że marszałek zo­
sta ł uwolniony w  w ynika kom pro­
misu, Zawartego z Czang - Tsue- 
Liangiem w Sian -  Fu. Przeciwnie 
Czang -  T sue -  Liang został zmu 
szony do  podania się do dymisji, 
rozw iązania swoich w ojsk i uzna­

Hinduski Kongres Narodowy
oJrzucł konstytucję nidang przez Anglię

Hinduski kongres narodowy przy I przewiduje nie branie udziału w  u- 
jął rezolucję, odrzucającą nową roczystościach z okazji koronacji 
konstytucję indyj. Inna rezolucja |  króla Jerzego 6-go.

Srebrne lisy w lasach polskich
O statn io , podczas polow ań w  pow. 

W ilejskim , zdarzy ły  się w ypadki, że 
m yśliw i spo tykali w  lasach  nieznaną 
n a  ty c h  te renach  zwierzynę, m iano­
wicie sreb rn e  lisy. Okazało się, że 
z  jednej z  f i r m  zw ierzą t fu te rk o ­

W niedzielę wlecz, o g. 6 wybuchł, 
jak pisaliśmy, w  tunelu znajdującej 
się w  budowie podziemnej linii 
północno - południowej kolejki ob 
wodowej w  Berlinie w jednej z 
najruchliwszych miejsc stolicy na 
Placu Poczdamskim olbrzymi po­
żar,

««*
Po 7 j półgodzinnej walce z og­
niem, prowadzonej przy zastoso­
w aniu najnowszych środków  prze 
ciwpożarowych przez 19 oddzia­
łów straży, dopiero w  poniedzia­
łek nad ranem  udało się ugasić o- 
statecznie wielki pożar.

Ofiarna i prow adzona z naraże­
niem życia akcja ra tunkow a dopro

'obec przyjęcia jednak przez senat 
na posiedzeniu niedzielnym najważ­
niejszych zasad ustalonych już w Iz­
bie, arbitraż przymusowy będzie za­
łatwiony na czas.

Drugą trudną kwestią jest sprawa 
ustawy o reformie finansowej, do 
której senat wprowadził również bar 

uażne zmiany i  nad którą po- 
ponownie prace Izba Deputo­

wanych we wtorek. Różnice zdań mię 
dzy Izbą Deputowanych a Senatem w  
sprawie tej ustawy dotyczą tak po­
ważnych punktów, jak podatku od 
dochodów, podatku spadkowego i  po 
datku od rezerw towarzystw ubezpie 
czeniowych. Poza tym  plenarne po­
siedzenia Izby  i  Senatu mają zała­
twić jeszcze przed upływem roku bie 
żącego sprawę amnestii i  sprawę 
gwarancji Rządu dla pożyczki pol­
skiej.

nia Rządu nankińskiego.
Koła wojskowe japońskie są 

wprawdzie zadowolone z uwolnie­
nia wodza armii chińskiej, jednak 
że spodziew ają się ZAOSTRZE­
NIA ANTYJAPOŃSKIEGO STANO 
WISKA CHIN.

D oradca Czang -  Kai - Szeka 
Donald odbyw a tajemnicze podró 
że samolotem: w  ubiegłą sobotę 
udał się z Nankinu do Szanghaju 
i wkrótce powrócił do Nankinu, 
podobno przygotow uje on  <" 
Czang -  Sue -  Lianga kryjówkę.

Sung (szw agier Czang - Kai- 
Szeka) zaprzecza stanowczo w ia­
domościom pism o tym, jakoby 
miał ob jąć po  Czang -  Kai -  Sze- 
ku stanowisko przewodniczącego 
„Juanu" (komitetu) wykonawcze­
go Kuomintangu, uw ażając, że te 
pogłoski nie tylko są bezpodstaw ­
ne, ale naw et złośliwe.

Z  kół Czang -  Kai -  Szeka po­
tw ierdzają jednak, że marszałek 
zam ierza zrezygnow ać ze w szyst­
kich godności i udać się do  swej 
rodzinnej w si Feng -  Hua. Rząd 
chiński nie przyjmie rezygnacji 
m arszałka, jednakże obstaje on 
przy swoim zamiarze, chcąc wido­
cznie na pewien czas oddalić się 
od życia politycznego i powrócić 
dopiero na  „powszechne żądanie 
całego narodu", by w  ten sposób 
wzmocnić nadwyrężony ostatnimi 
wydarzeniam i autorytet.

w ych, znajdu jących  s ię  w  pow. w i­
le jsk im , przed  p a ru  la ty  uciekło k il­
k a  sreb rnych  lisów , k tó re  praw do­
podobnie osiedliły się
w okolicznych lasach ,

w adziła nad ranem  do  odcięcia 
ośrodka pożaru od  pozostałych in 
stalacji i zabudow ań. W śród gry­
zącego dymu strażacy posuwali 

następnie powoli dalszymi 
przejściami, tłumiąc z  wysiłkiem, 
wybuchające tu  i  owdzie płomie­
nie.

W ciągu poniedziałku specjal­
na  komisja śledcza przystąpiła do 

przyczyny pożaru. Usta 
a na razie, że ogień pow- 
pobliżu posterunku sanitar­

nego położonego na miejscu budo­
wy, praw dopodobnie od  nagrza-

!go nadmiernie pieca.

Pożar wywołał w śród ludności 
iże wrażenie. Gdy w  niedzielę w 
(dżinach wieczornych w  okresie 

natężonego ruchu świątecznego 
wybuchł nagle spod ziemi olbrzy- 

słup ognia i ukazały się gęste 
kłęby dymu, w tłumie zapanował 
popłoch. W krótce po tym zjawiła 
się straż  pożarna, zaś policja od­
dzieliła miejsce pożaru kordonem.

Przy gaszeniu ognia użyto ol­
brzymich m as wody, doprowadza-

nej częściowo zapom ocą rurocią­
gów z rzeki Szprewy. W chwili 
wybuchu pożaru przerwane zosta­
ły przewody elektryczne, co spo­
wodowało nagłe zatrzym anie się 

umieszczonego w  budce 
:yjnej na placu poczdam ­

skim. W ysokości stra t na razie nie 
ustalono. Ofiar w  ludziach nie by­
ło. W  najgroźniejszej sytuacji byli 
dw aj wartownicy, którzy w  chwi­
li pożaru znajdow ali się na  .miej­
scu, jednak w  ostatniej chwili zdo 
lali się uratow a.

Z m M t f i u y  
w  centrum  m iasta

W  poniedziałek nastąpił w  Va- 
rese (Włochy) na Głównym Placu 
s iny wybuch podziemnej rury ga- 
zowej W ybuch zniszczył tro tu a r i  
bruk, w yw ołując panikę w śród 
ludności. Cztery osoby są zabite, 
10 odniosło ciężkie, a  6 lekkie ra- 
rany.

Wyścig człow ieka z... koniem
l- k r o tn y  zw ycięzca o lim p ijsk i m u -  
•yn a m erykański Jesse  O wens ro­

zegra ł p ie rw szy  sw ó j w yścig  po p rze j 
w  H aoam de.

P rzeciw nikiem  słynnego  m u rzy n a  był 
W yśc ig  ro zegrany

100 yardów , W y­

(O statn ie  w iadom ości na s tr. 1 I 2 -e |)

Składajcie ofiary na zimową pomoc 
dla bezrobotnych.

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.

W iad om ośc i C p o r to w e
B oks
KLASYFIKACJA NAJLEPSZYCH 

BOKSERÓW ŚWIATA.

N arodow a kom isja  bokserska  Ame 
ry k i ogłosiła lis tę  k la sy fik acy jn ą  n a j 
lepszych bokserów zawodowych św ia­
ta . K lasy fikac ja  ta  m a oczywiście je ­
dynie c h a rak te r  o rien tacy jny , zw ła­
szcza, że A m erykanie  ułożyli sw oją 
lis tę  „przezz am erykańsk ie  okulary", 
p rzesuw ając, w zględnie opuszczając 
zupełnie w ybitnych bokserów europej 
sldch. M. in . M arcel T h il, m istrz  
św ia ta  w agi średniej i  n iew ątpliw ie 
na jlep szy  bokser w te j w adze, został 
sklasyfikow any dopiero n a  8-ym  
m iejscu . W  pólśredniej m is trz  E u ro ­
py E d er f ig u ru je  n a  7-ym m iejscu. 
W piórkow ej i  lekkiej opuszczono zu 
pełnie m istrzów  E uro p y  H oltzera  i 
T am agniniego. N ie  m nie j lis ta  je s t  
c iekaw a i pozw ala się zorientow ać w 
obecnym stosunku  sił przede  wszyst 
kim  n a  te re n ie  sam ej A m eryki.

Waga musza: 1 ) Sm ali M ontana, 
2 ) Jim m y  W am ock, 8 )B enny  Lynch, 
4 ) Syd P a rk e r , 5) P e te r  K ane, E u ­
ropejsk i m is trz  św ia ta  A ngelm aim  
umieszczony został n a  10 m iejscu.

Waga kogucia: 1 ) S ix to  E scobar, 
2 ) H a r ry  J e f f r a ,  3 ) B a lth a sa r  Sang- 
chili, 4) F ra n k ie  M artin , 5) Toni 
M orina.

Waga piórkowa: 1) P e te  S a rron , 
2) F redd ie  M iller, 3) H en ry  A rm ­
strong , 4) Babę A rizm endi, 5) Mikę 
Belloise.

Waga lekka: 1 ) L ou A m bers, 2) 
E ddie Coole, 3) P edro  M ontanez, 4) 
L eonard del Genio, 5) E n rioo  V entu- 
r i.

W aga  pó łśrednia:  1 ) B arney  Ross, 
2) C eferino G a r d a , S) J a c k  C arroli,
4) J im m y  Mc L a m in , 5) Jannazzo.

Waga średnia: 1) F redd ie  Steele,
2) T eddy Ja ro sz  (z  pochodzenia Po­
la k ) ,  8) K en O verlin , 4) Apostoli,
5) Lou B rou illard . Polak Babę Ris- 
ko -  Pyłkowskd z najdu je  s ię  n a  7-ym 
m iejscu, a  M arcel T hil n a  8-ym.

Waga półciężka: 1) John Henri Le 
w is, 2) Bob O lin , 3) Al G ainer, 4) 
L en  H arvey , 5) J a c k  M ac Avoy.

Waga ciężka: 1 ) Jam es Braddock, 
2) M ax Schm elling, 3) Joe  Louis, 4) 
J a c k  T ram m el, 5 ) A l E tto re , 6) Le- 
roy H aynes, 7) Bob P a sto r.

66 KLUB Ó W  BOKSERSKICH  
ZA W IE SZO N O .

Z arz ąd  Polskiego Zw. Bokserskie­
go postanow ił zaw iesić 66 klubów z 
różnych okręgów  za nieopłacanie 
dek. Z  klubów w arszaw skch  zaw ie­
szono: H osm onę, N ordy ję, św it,

, PKS., Elektryczność i  YMCA.

g ra ł O wens, b ijąc konia  o £0 yar­
dów. Z w ycięstw o w  te j  dziew acznej 
i  m ożliw ej ty lko  w  A m ery ce  im pre­
zie oznacza równocześnie d e fin ity w ­
n y  k res  k a riery  sportow ej O wensa, 
dla  którego  w s tęp  n a  bieżniach ca­
łego św ia ta  będzie od

N a rc ia rs tw o
PIER W S ZY KONKURS SKOKÓW  

N A  K R O K W I.
W  niedzielę odoył się w  Z akopa- 
an n a  K rokw i pierw szy w ty m  se- 
n ie  konku rs  skoków. S tartow ało  o- 

gółem  33 zaw odników , z k tó rych  kaź
dy oddał po 3 skoki.

Pierw sze m iejsce w ogólnej k lasy­
f ik ac ji z a ją ł A ndrzej M a ru sa rz  z no 
tą  309,1 i  skokam i 51, 52 i pół i  52 
m . S tan is ław  M a ru sa rz  po oddaniu 

p ierw szej kolejce najdłuższego 
skoku dn ia  59 m., p rzy  d rug im  sko­
ku długości 62 m . upad! i  n a  sku tek  
lekkiej kon tuz ji m u sia ł s ię  w ycofać
z  konkursu.

H o k e l
RUMUŃSCY HOKEIŚCI 

W ZAKOPANEM.
W  niedzielę W ieczorem odbył s ię  w  

Z akopanem  mecz rew anżow y pomię­
dzy m istrzem  R um unii T elephon —  
Club a  m istrzem  Polski C zarnym i ze 
Lw owa. Zaw ody zakończyły s ię  wy­
nikiem  n ierozstrzygniętym  1 :1  (1:1, 
0 :0 , 0 ::0 ) .

NOWE ZWYCIĘSTWO 
KANADYJCZYKÓW W  EUROPIE

H okejowy m is trz  K anady , druży­
n a  K im berley D ynam itores, k tó ra  re  
p rezentow ać będzie ba rw y  K anady  
n a  m istrzostw ach  św ia ta  w  Londy­
n ie , po zwycięstw ie n a d  pa ry sk im  
Rapidom  (8 :3) ro ze g ra ła  mecz z  B er 
lin e r  S c h littschuh  Club, w ygryw ając  
w stosunku  4:1 (0 :0 , 2 :0 , 2 ;1 ) . 

S p o r t y  z i m o w e
ZIMOWE ŻEGLARSTWO NA 

POLSKIM WYBRZEŻU.
Z apoczątkow any n a  jeziorze  Łuko- 

mie n a  K aszubach pod Charzykow em  
sp o r t zimowy w postaci jazdy  n a  
ślizgach i jach tach  lodowych rozw ija 
się n a d a l pomyślnie. N a  zbudowa­
nych bo jerach  czyli ślizgach lodo­
wych osiągnię to n a  lodzie zatoki P u ­
ckiej szybkość ponad 100 kim. n a  go­
dzinę.

D zięki sta ran io m  b u rm is trz a  czy­
nione  są  w Pucku  s ta ra n ia  zorgan i­
zow ania specja lnej sekcji sportów  zi 
mowych n a  zatoce w  postaci ja zd y  n a  
łyżw ach z żaglem  i n a  jach tach  lo­
dowych. R ealizacja  ty c h  projektów  
n a s tąo i w  styczn iu , gdyż wów czas za 
toka  P ucka  pok ryw a się g ru b ą  w ar­
stw ą  lodu.

N a  zatoce Puckie j odbyć s ię  m a ją  
zaw ody jach tów  lodowych, a  n a  L u - 
kom ie —  re g a ty  n a  ś lizgach  o cha­
rak te rze  m iędzynarodow ym , o rg an i­
zowane przez  chojnicki klub  żeglar­
ski.

1



str. 3

Stanowisko proletariatu rolnego *  carnego «e«iw

Uchwala Zarządu Głównego W ielka afera przemytnicza
Z w ią z k u  Zaw o dow eg o  R obo tn ików  Rolnych R z. P. w sferach przemysłowców

W czoraj podaliśm y przeb ieg  ob­
ra d  Z arz ąd u  Głów nego Zw iązku Za 
wodowego Robotników  R olnych Rz. 
P . D ziś zam ieszczam y te k s t uchwał, 
pow ziętych przez  Z arząd  Główny. 
U chw ały te  fo rm u łu ją  całość postu­
la tów  bieżących p ro le ta r ia tu  ro l­
nego. Red.

I. W  SPRAW IE UMÓW ZBIORO­
WYCH*

„P o  wysłuchaniu spraw ozdania 
z akcji o  nowe umowy, zbiorowe 
Z arząd  Główny stw ierdza, że po­
gorszenie w którymkolwiek punk­
cie obowiązującego orzeczenia 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjem­
czej lub nieuwzględnienie w dosta­
tecznej mierze popraw y istnieją­
cych w arunków pracy i płacy mu­
si spow odow ać ośw iadczenie Se­
kretaria tu  Centralnego, iż Związek 
nie może przyjąć na siebie odpo­
wiedzialności za ciągłość pracy na 
roił w  roku przyszłym’*.

Jednocześnie Z arząd  Główny 
w zyw a członków Związku by jak- 
najenergiczniej dom agali się pełne­
go  w ykonania wszystkich przepi­
sów umowy zbiorowej (orzecze­
nia).

n. O PRAWO ROBOTNIKÓW 
ROLNYCH DO ZIEMI

Zarząd Główny stw ierdza, że 
władze ziemskie nie przeciwstawia 
ją  się rugow aniu robotników rol­
nych z parcelowanych majątków, 
opierając się na interpretacji prze­
pisów o  reformie rolnej, które rze­
komo nie dają  robotnikom  żad­
nych uprawnień,

Z arząd Główny musi to  stanow i 
sko jaknajostrzej napiętnow ać ja ­
ko objaw  zm ierzający do dalszego 
uprzywilejowania obszarnictw a 
kosztem robotników  rolnych, tra ­
cących w skutek parcelacji w arszta 
ty  pracy i  możność wyżywienia 
swoich rodzin. W  rezultacie naby­
cie przez robotników  rolnych dzia­
łek nigdy nie byfo tak  trudne do 
osiągnięcia, jak  obecnie.

Z arząd Główny kategorycznie do 
m aga się przyw rócenia w  całej 
rozciągłości upraw nień, z jakich ro 
bożnicy rolni korzystali przez sze­
reg  ła t po wejściu w .życie obowią 
zującej ustaw y o wykonaniu refor 
my rolnej (5# pierw sza ra ta , 5 ha 
ziemi III klasy, pożyczka w listach 
zastaw nych, przejęcie proporcjonal 
nej części długu instytucyj publicz­
nych, rozłożenie reszty  należności 
na  10 lat).

Z arząd Główny i stw ierdza, że 
cały szereg w łaścicieli m ajątków 
ziemskich przy częściowej parce­
lacji ziemi sk łada w  urzędach sta ­
rościńskich ośw iadczenia, iż liczba 
robotników  folwarcznych w  m ająt­
ku nie ulegnie zm ianie. Urzędy 
starościńskie takie oświadczenia 
przyjm ują — uw ażając sprawy

robotników  za  załatw ione. 10-let- 
nia praktyka w ykazała ponad 
wszelką wątpliwość, że  w takich 
wypadkach robotnicy zostają w 
konsekwencji wyzuci z  p raw a do 
ziemi, nabytego na mocy obow ią­
zującej ustawy o  w ykonaniu refor­
my rolnej.

Zarząd Główny stw ierdzając, że 
stanowisko w ładz ziemskich nie 
op iera  się o  obowiązujące przepi­
sy praw ne jak najkategoryczniej 
sprzeciwia się stosow aniu tej me­
tody.

II I .  O  UBEZPIECZENIE
ROBOTNIKÓW ROLNYCH

M asowe zwalnianie robotników

rolnych po 22 —  24 latach pracy 
w  m ajątku, pozbawianie środków 
do życia wdów po długoletnich 
robotnikach, o raz  b rak  wszelkiego 
zaopatrzenia dla starców  robotni­
ków rolnych, którzy przez cale 
życie pracowali w różnych m ająt­
kach stanow ią mocną podstaw ę dia 
żądania, by Rząd zrealizował wzię 
ie na siebie zuoowiązanie ubezpie­
czenia robotników rolnych na sta ­
rość, wdów i sierot.

Jednocześnie Zarząd Główny do 
m aga się objęcia ubezpieczeniem 
robotników rolnych na wyjpadek 
bezrobocia 1 choroby, oraz pod­
wyższenia rent wypadkowych.

KURSY TUSZYŃSKIEGO
AMATORSKIE i ZAWODOWE

N0W Y-5W IAT 44,
SAMOCHODOWO 
MOTOCY­
KLOWE 
WARS2AWA 
Jedyny w Polsce najnowszy idal elektrotechniki <

PAMIĘTAJ:

N0WY-SWIAT 44

P. Władysław Ladis-Kiepura
p r z e d  s ą d e m

W sądzie okręgowym we Lwo­
wie, jako odwoławczym, odbyła 
się rozpraw a przeciwko W łady­
sławowi Ladis-Kiepurze, znanemu 
śpiewakowi, który został przez 
sąd  grodzki zaocznie skażany 
swego czasu na  50 zł. grzywny za 
to , że, przybywszy do Lwowa w 
nocy z 13 na  14 września b. r„  w 
czasie próby a taku  lotniczego ’. 
nie znalazłszy na dworcu taksów­
ki, w yraził się obraźliw ie pod a- 
dresem wojska, jako  organizatora 
ataku lotniczego.

Ladis-Kiepura staw ił się w  są-

dzie osobiście. Przy ustalaniu ge­
neraliów w sądzie okazało się, że 
oskarżony nie nazywa się już K ie­
pura, lecz, zmienił nazwisko na 
Ladis.

W ypiera się on wszelkiej winy i 
twierdzi, że nie miał zam iaru o- 
brażać armii.

Sąd po naradzie uniewinnił La- 
disa od zarzutu obrazy armii, na­
tomiast uznał go winnym obrazy 
władz administracyjnych i  wyrok 
sądu grodzkiego utrzym ał w  mo­
cy. (PA T .).

W iadom ości Polski *
OJCOBÓJCA.

Mieszkaniec wsi Prochenki w 
pow. siedleckim, 55-letni Jan Fi- 
łipiuk, m iał na utrzymaniu 75-let- 
niego ojca, ale tak  maltretował 
staruszka, ostatnio zaś tak dotkli­
wie go pobił, iż Filipiuk zmarł.

Ojcobójcę aresztowano. 
OŚLEPIONY ŚNIEGIEM

STRAŻNIK KOLEJOWY WPADL 
POD LOKOMOTYWĘ.

Pasażerowie, jadący  z Łucka do 
Lwowa byli świadkami w strząsa­
jącej sceny. Na moście kolejowym 
pod Kamionką Strumiłową pełnił 
służbę strażnik kolejowy, Andrzej 
Mistrzuk.

Z powodu padającego śniegu 
M istrzuk nie zauwżaył pociągu i

dostał się pod lokomotywę, pono­
sząc śmierć na miejscu. Osierocił 
żonę i tro je  dzieci.

ZABIŁ DZIEWCZYNĘ 
I POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO.

Dnia 27 b. m. po wyjściu z ko­
ścioła, Jan W rona, lat 29, ze wsi 
Stromiec w powiecie radomskim, 
trzema strzałam i rewolwerowymi 
zabił na miejscu M ariannę Zega­
rek, mieszkanę tej wsi, na tle nie­
porozumień miłosnych, poczem 
strzelił sobie w podbródek, a po 
strzale skoczył do studni.

Sprawcę wydobyto ze studni, 
daw ał on słabe oznaki życia. U- 
mieszczono go w szpitalu w Ra­
domiu. Dochodzenia prowadzi po­
licja.

W  dniach 7, 8 i 9 stycznia 1937 
r. przed wydziałem karno-skarbo 
wym Sądu Okręgowego w  Kato­
wicach toczyć się będzie sensacyj 
ny proces przemytniczy:

N a ławie oskarżonych zasiądą: 
43-letni Jan Kozioł, deklarent cel­
ny f-rny Giesche S. A., kierownik 
oddziału zakupów tejże f-my 44 
letni W alter Braetsch, członek za 
rządu, 44-letni Fryderyk Gaethkc, 
obywatel am erykański, kierownik 
Ekspozytury Celnej w Nikiszo.w- 
cu, 37-letni Mieczysław Bargieł- 
W alczak, robotnik f-my Giesche, 
32-letni Alfons Kowalski, dyr. Za­
kładów Elektro w  Łaziskach, 53 
letni Fryderyk Golling, kierownik 
działu zakupów tej f-my, 44-łetni 
Kurt Thom as, właściciel „Karwi- 
ko“ w  Katowicach, 34-letni Artur 
W ittek, kierownicy działu zaku­
pów dyrekcji kopalń ks. Pszczyń­
skiego; 59-łetni Herman Brendel 
i 42-letni Karol Orth, oraz dyr. ko 
palń ks. Pszczyńskiego, obywatel 
niemiecki Arwed Pistorius.

Historia tego na wielk., skaię 
zakrojonego przemytu, który zo­
stał wykryty z początkiem 1932 ro 
ku , przedstaw ia się następująco. 
Z uwagi na znaczne zapotrze')o- 
wanie różnych wyrobów zagrani­
cznych i sprow adzanie ich do kra 
ju , władze celne uruchomiły przy 
kopalni „Giesche** w Nikiszowcu 
ekspozyturę celną, gazie clono 
nadchodzące tow ary i materiały 
wyłącznie dla Spółki Giesche. Sko 
rzystał z tego deklarent celny tej 
firmy Kozioł, który z polecenia 
kierownika oddziału zakupów 
Braetscha i za zgodą dyr. Gaethke 
go  deklarował do oclenia zakaza­
ne wyroby z gumy, szkła, miedzi, 
mosiądzu, tkaniny wełnianej, skó 
ry  oraz kity, woski i masy do szli 
fowania, podając w  ich miejsce 
wyroby z tektury i arm aturę. Od 
faktycznie nadchodzącego towaru 
obowiązywało tak  wysokie eto, 
że wówczas wyroby te przenosiły 
o łOO-proc. ceny krajowe tych to 
warów. O tych manipulacjach był 
dokładnie poinformowany kierów 
nik ekspozytury celnej Bargiel, 
który clił zakazane tow ary stoso­
wnie do złożonych oficjalnie przez 
Koziola deklaracji, przy czyin sto 
sowa! naw et niższe stawki, niż 
dla deklarowanych wyrobów obo 
wiązywały. Za te  usługi Bargiel 
otrzymywał od firmy „GUHR“ 
Beuthen, względnie od Koziola 
za każdą fałszywie ocloną skrzy­
nię, po 50 do 100 zł. o raz od fir­
my Giesche za pośrednictwem Ko 
zioła miesięczną pensję w  kwocie 
100 zł., a  także corocznie gratyfi­
kację 250 do 300 zł., bezpłatne 
5-pokojowe mieszkanie z 14-tono- 
wym deputatem  w ęgla i różne tc 
w ary z kantyny. Bargiel oddawał 
te przysługi nietylko firmie „Gie­

sche", ale także przez ekspozytu­
rę celną w Nikiszowcu przemyca­
no różnego rodzaju zakazane do 
wwozu lub obłożone wysokim 
cłem wyroby techniczne i m ateria­
ły dla inż. Hetmańskiego w  Kato­
wicach, fidrny „Karwiko" w  Kato 
wicach, d la  „Zakładów Elektro" 
w Łaziskach, którego większość 
akcyj znajdow ała się w rękach ks. 
Pszczyńskiego, a  także dla dyrek­
cji kopalń ks. Pszczyńskiego. 
Skrzynie z przemyconym, względ­
nie niewłaściwie oclonym tow a­
rem odstawiali pracow nicy firmy 
Giesche do firmy „Karwiko** w Ka 
towicach, a te  już je  dalej ekspe­
diow ała do właściwych odbior­
ców.

Informacje o niewłaściwym po­
stępowaniu ekspozytury celnej w 
Nikiszowcu posiadała S traż  G ran’ 
czna już od dłuższego czasu, jed­
nak z uwagi na poważne osoby, 
wchodzące w  grę, dochodzenia po 
czątkowo były prow adzone bar­
dzo ostrożnie. Dopiero kiedy pizy 
padkowo przy rewizji w  firmie 
„Karwiko" znaleziono skrzynie, 
przeznaczone dla „Zakładów  E- 
lektro" z zakazanymi do wwozu 
uszczelnieniami miedzianymi, dru­
tem żelaznym, szkłem technicz­
nym i wyrobami z porcelany, oraz 
plombami z firmą Zakładów Ele­
ktro, a  dyrektor firmy Karwiko 
Eryk Maj przyzna’ się, że przez tę 
firmę przechodziło wiele skrzyń 
niewłaściwie oclonych w  Nlkiszow 
cu przeprowadzono dalsze rewizje 
i przytrzymano głównych mache- 
rów. W  trakcie przesłuchania 
przyznali się oni do winy.

W szystkie tow ary z Niemiec do 
starczała dla S. A. Giesche, Zakła 
dów Elektro, dyrekcji kopalń ks. 
Pszczyńskiego i in. firma „Guhr" 
w  Bytomiu, która fakturow ała nad 
syłane tow ary na blankietach wła 
snych, względnie fikcyjnej firmy 
H. T. B. Beuthen, natom iast ra­
chunki w ystawiała na  blankietach 
firmy „W ulkan" w  Chorzowie, za 
zgodą właściciela tej firmy Pawła 
Szygi, który otrzymywał za to od 
firmy Guhr pensje 240 zł. miesię­
cznie. Praktyki te trw ały na prze­
strzeni trzech lat, t. j. od 1929 r. 
Ukrócone cło tylko od udowodnio­
nych przedmiotów wynosi około 
80.000 zł., tak, że oskarżonym 
prócz kar pozbawienia wolność1 
do dwóch lat, grozi grzywna do 
400,000 zł.

Z uwagi na  niezwykle zawiły 
stan spraw y spraw y oraz trudno­
ści w zebraniu dowodów, śledz­
two w tej sprawie ciągnęło się zgó 
rą 3 lata, żaden  z oskarżonych 
nie piastuje już swego stanow i­
ska, a  niektórzy zbiegli zagrani-, 
cę.

Samobójstwo „junaka"
Kontroler W etów , który wsiadł 

do ruszającego z Bogucic w kie­
runku Katowic pociągu, dokonał 
w jednym z przedziaiow 111 klasy 
przerażającego odkrycia. Na po­
dłodze pustego przedziału w  kału 
ży krwi leżał jakiś mężczyzna, da 
jący słabe oznaki życia. Mężczy­
zna miał ranę skroni, opodal nie­
go leżał rewolwer z  wystrzeloną 
■uską. Nim pociąg dojechał do Ka 
rowie 1 można było ciężko ranne­
mu udzielić pomocy lekarskiej, 
mężczyzna ów zmarł.

Na stacji w  Katowicach zawe­
zw ana policja ustaliła, że zacho­
dzi tu  w ypadek sam obójstwa, a 
denatem  jest st. junak osiedla ro ­
botniczego O. D. R. w  Zarzeczu, 
pow. Bielsko, 26-letni Julian No­
wak. Przy Nowaku znaleziono róż 
ne dokumenty osobiste i  po.iad 
100 zł. gotówki. Powodu targnię­
cia się na życie dotąd nie ustalo­
no.

,041 ZalUCtiafljCii**
SŁUCHOW ISKO

EKSPERYM ENTALNE!
T rzecią z kolei audycją  ekspery­

m entalną  rozgłośni w arszaw skie j bę­
dzie słuchowisko poetyckie K . I. G ał­
czyńskiego p. t .  „B al zakochanych", 
k tó re  nadaje  Polskie Radio dn. 30-go 
g rudn ia  o godz, 22.00. Niesamow i- 
tość, poezja i  hum or —  oto zasadni­
cze elem enty, jak im i operuje au to r. 
Dwie bardzo dziwne postacie p row a­
dzą ze sobą bardzo dziw ną rozmowę 
w zupełnie niezwykłej scenerii. T ak- 
by m ożna streścić  te k s t całej audycji. 
M uzykę do tego  słuchowiska, złożoną 
z  tych  sam ych elem entów  skompono­
w ał R om an P alester.

St.i Jerzy Szpinalsc?
PRZED  MIKROFONEM  

W  środę 30 g rudnia  o  godz. 21.30 
w ystąp ią  przed m ikrofonem  bracia:., 
Stanis ław  Szpinalski —  p ian ista , zna 
ny dobrze radiosłuchaczom i Jerzy  
Szpinalski —  skrzypek, którego mieli 
radiosłuchacze sposobność poznać w 
audycjach osta tn ich  tygodni.

A rtyści w ykonają dwie sonaty : 
B rahm sa d-moll op. 108 i Loeillet‘a 
sonatę  G -D ur. Loeillet je s t  kompozy­
torem  francusk im  z pierw szej połowy 
w ieku XVIII.

P. PAWŁEMKO es)

BARYKADY
n  r o s y js k ie g o  p r z e ło ż y ła

HALINA PILICHOWSKA
Botiisson po raz pierwszy pomyślał o Jackerze. 

Jeszcze dziś zrana mógł się uważać za ocalanego — 
przed pięciu dniami wkroczyli do miasta wersalczy- 
cy, płonął Luwr, płonęły Tuiłleries, płonęły bulwa­
ry; federatów rozstrzeliwano na każdym rogu, I oto

; gdyby nie Clavier.j..
— Jaki dziś mamy dzień? — zapytał Jacker,

’ Powiedziano mu,
— Jaka późna wiosna, — rzekł ze smutkiem,
— Wręcz odwrótnie. Dni były skwarne, że aż ha,
— I wilgotno, — powiedział nie słysząc repliki 

i szybko, bez podniecenia zapytał: — A miasto pło­
nie, co?—obejrzał się kilkakrotnie w kierunku mia­
sta.

Granatowo-czarne obłoki dymu, czy też straszli­
wej burzy zwisały nisko tuż nad dachami.

— 1 Panteon i Pałac Sprawiedliwości, wszyst­
ko? — spytał z zainteresowaniem Jacker.

( Liberton skinął milcząco głową.
Ulica des Partans wiła się wązką, krętą ścieżyną 

między wybojami i wądołami pola, przeznaczonego 
su śmietnisko.

— To jednak porządnie daleko, — odezwał się 
Bouisson. A co, gdyby tak tutaj?

Wszyscy przystanęli oglądając okolice.
— Dojdźmyż już do końca, — rzekł łagodnie 

Jacker. — I tak przecież idziecie do parku.
Szybko ruszył pierwszy.
W milczeniu skręcili w Chińską ulicę. Na samym 

końcu ukazywały się wierzchołki smukłych topoli. 
Widać było pierwsze postacie ludzkie.

Stąd, ze wzgórza, spływał w dół, na miasto, pora­
nek. Deszcz wchłonął w siebie słońce jak farbę i pa­
dał różnobarwną masą — bądź żółtą, bądź szarą, 
bądź świecącą, jak świeże miedziane opiłki.

— A więc tu, — rzekł Liberton i wskazał rów, 
przycupnięty pomiędzy ulicą a murem.

—  Proszę zejść, —  zarząd z ił C lav ie r£

Jacker zrzucił palto i niezdarnie, rozkraczywszy 
zlekka nogi, zbiegł na mokre dno jamy.

Jakiś chłopak biegł od strony parku: — „Czekaj­
cie, czekajcie, — wołał. — Ja też. Zaczekajcie".

Szybko nabili broń.
— No, życzę wam, abyśc?e nigdy o tym nie wspo­

minali, — powiedział zwięźle Jacker, Wzniósł oczy 
ku niebu, ale je szybko spuścił i zaczął ze zdener­
wowaniem przyglądać się lufom karabinów. Skrzy­
wił się.

— Nie wspominać? Odwrotnie, odwrotnie.,. — po­
wiedział ktoś. Wszyscy spojrzeli na Bouissona, któ­
ry sobie jednak nie zdawał sprawy, czy coś kolwiek 
powiedział. Wydawało mu się, że nie otwierał ust, 
chociaż milczenie było doprawdy straszne. Trzeba

było mówić dużo, dobrze, z przekonaniem. Opowie­
dzieć o całym swoim życiu, odsłonić swą zagubioną 
duszę, zajrzeć tam i zrozumieć, jak i dlaczego wszy­
stko to się stało.

Jacker gniewnie wykrzywił usta. Chciał wpako­
wać ręce do kieszeni, Wyjął je i założył w  tył. Pal­
ce mu konwulsyjnie latały, nie mógł zacisnąć łęki 
w pięść,

Wówczas cała szóstka wystrzeliła. Hal Salwa od­
biła się po prostu w kiszkach.

— No, chodźmy, chodźmy, — przynaglał Cłavier,— 
mamy jeszcze tysiące spraw.

OSTATNIA KARTKA W DZIENNIKU 
EDWARDA COLLINSA.

Mimo ostrzeżeń mistera O. nigdym nie myślał, że 
kres jest tak bliski. Najdziwniejsze wypadki rozgry­
wały się z szybkością zaiste niepojętą. Powiadają, 
że w owym dniu, gdy wersalczycy wdarli się do mia­
sta przez bramę Saint-Claud, Dąbrowski był u sie­
bie w domu przy ulicy Vavin, 52.

W panice zapomniano go nawet powiadomić o nie­
bezpieczeństwie. Gdy o godzinie czwartej po połu­
dniu zjawił się w sztabie w La Muelte i wysłuchał 
raportu z owym wytwornym spokojem, który go 
ogarniał w najkrytyczniejszych chwilach, kazał na 
tychmiast posłać do ministerstwa marynarki po ba­
terie siódmego kalibru i wezwać 19-y 169-y batalion.

(D. c. n.).

K u r t  E n g e l
w koncercie cnopinowsfeim

J a k  zwykle co d rugą  środę, ta k  i 
iiń. 30 g rudnia  o godz. 21.00 solistą 
koncertu chopinowskiego będzie gość 
zagraniczny —  tym  razem  p ian ista  
au striack i, K u rt E ngel. Publiczność 
W arszaw ska pam ięta  tego a rty s tę  je ­
szcze z  M iędzynarodowego K onkursu 
Chopinowskiego.

W  in te rp re tac ji K u rta  E ng la  u sły­
szą radiosłuchacze: Poloneza B-D ur 
op. 71, Bolero op. 19, N ok tu rn  cis- 
m oll op. 27, Barkaro lę  op. 60 i W alc 
G es-D ur op. 70. K oncert te n  tran sm i­
to w an y  będzie do Berlina.

Radio warszaws tle
ŚRODA, 30 grudnia 

6.30 Kolęda. 6.33 G im nastyka. 6.50 
M uzyka. 7.15 Dziennik poranny. 7.25 
P a rę  inform acyj. 7.30 M uzyka. 8.00 
P rzerw a. 11.57 S ygnał czasu. 12.03 
„św iąteczne  nastro je" . K oncert zespo 
łu  Niny M ańskiej. 12.40 D ziennik po­
łudniowy. 12.50 „B iuro gospodyni 
domp*' —  pogadanka. 13.00 Przerw a. 
15.00 W iad gospodarcze. 15.15 U two­
r y  jazzowo • symfoniczne. 15.55 
S k rzynka techniczna.. 16.10 „D rap iei 
n ik "  — opowiadanie d la  dzieci s ta r ­
szych. 16.25 K oncert łódzkiej orkie­
s try  salonowej. 17.00 W alka ze szpie­
gostw em . 17.15 K oncert solistów. Wy 
konawcy: W anda Sikorska - Madeyo- 
w a — śpiew, Tadeusz K ow alski —  
wiolonczela. 17.50 B ry ty jska  idylla 
św iąteczna —  felieton. 18.00 P oga­
danka a k tualna . 18.10 W iad. sporto- . 
we. 18.20 K oncert reklam ow y. 18.45J| 
P rog ram  n a  ju tro . 18.60 „Spraw a j 
podzielności gospodarstw ". X 
„F ran e k 1* —  now ela W ładysi 
Reym onta. 39.20 K oncert w wyki
niu ork ies try  T adeusza  S e redyńB  
go. 20.00 K oncert rozryw kowy. 21 
„Chw ila B iura  Studiów ". 20.45 D zlł 
nik w ieczorny. 20.55 Pogadank) 
21.00 K oncert Chopinowski 
B erlina) w w ykonaniu K urta
21.30 K oncert kam eralny . Wyl 
c y : S tan is ław  Szpinalski — for,
Je rz y  Szpinalski —  skrzypce^
T e a tr  W yobraźni n a d a je  i 
słuchow iska poetycki-Jgo p. t .  
kochanych" K onstan tego  '  I 
Gałczyńskiego. 2y-.40 M uzyl"
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NASZE PREMIE
N a żąd an ie  p re n u m e ra to ró w  p rzesu w am y  do d, 15 Stycznia 1937 T. te rm in  p rzek a z y w a n ia  należn o śc i za  p re n u m e ra tę  

d la  u zy sk an ia  p rem ii k siążkow ych .
P rzypom inąm y, że
1) czy te ln icy  nas i, k tó rz y  w  w yżej p o d an y m  term in ie  p rz e k a ż ą  lub w p łacą  do  A d m in istrac ji n aszego  p ism a ro c z n ą  p re ­

n u m era tę  w  k w o c ie  30 zł. o trzym ają  dw u to m o w y  egzem plarz  „P am iętn ików " D aszyńskiego.
2) uiszczający  w  tak i sam  sposób  p re n u m e ra tę  p ó łro czn ą  w  k w o cie  zł. 15 o trzym ają  (do w yboru ) egzem plarz  „Księgi 

Jub ileuszow ej P. P . S. 1892— 1932” lub  R e sa  „D zieje ru ch u  soc jalis tycznego  w  zab o rze  rosyjskim ".
3) op łacający  w  tak i sam  sp o só b  p re n u m e ra tę  k w a rta ln ą  w  k w o c ie  zł. 7.50 o trzy m ają  eg zem plarz  „L utn i R o b o tn icze j1'

Wydawnictwo „NAPRZODU”
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Pogrzeb dr. Adolfa Grossa Ujęcie sprawcy zabójstwa

W czoraj odbył się na cmenta­
rzu żydowskim w Krakowie po­
grzeb dr. Adolfa Grossa.

Zwłoki na  miejsce wiecznego spo 
czynku wyprowadzono z domu 
przedpogrzebowego, gdzie odpra­
wiono modły, a nadrabin krakow ­
ski wygłosił żałobne przemówienie.

W  pogrzebie w ybitnego prawni­
ka, praw dziw ego demokraty, cie­
szącego się powszechnym szacun­
kiem i poważaniem wzięły udział 
olbrzymie tłumy publiczności, 
przedstawiciele władz rządowych, 
sądownictwa, palestry, zarządu 
m iasta i rady miejskiej.

C h a d e c k ie
W  tram w ajach krakowskich ist­

nieje suchotnicza organizacyjka 
„chadecka*1, cierpiąca ną chronicz­
ny brak członków. Organizacyjka 
ta, nie przejaw iająca żadnej dzia­
łalności, utrzymuje się przy życiu 
dzięki poparciu dyrekcji

Chcąc w ykazać sw oją „żywot­
ność", postanowili „chadecy" urzą 
dzić zabaw ę sylwestrową p. n. „Syl 
w ester tram w ajarzy". Usiłują wpro

sztuczki
wadzić w  błąd ogół tram wajarzy, 
aby  w yglądało to, jakoby wszyscy 
pracownicy tram w ajów  urządzili tę 
imprezę. Rzecz jasna, że sztuczka 
ta  nie udała się, gdyż tramwajarze 
zorjentowali się w tej kombinacji.

O rganizacja zaw odow a klasowa 
stw ierdza stanowczo, że z tym 
chadeckim „Sylwestrem" nie ma 
nic wspólnego.

„Chrześcijańscy** denuncjanci
Na polecenie prokuratora poli­

cja zaaresztow ała dn. 2 b. m. tow. 
Erkera, członka Zarządu Związku 
rob. przemysłu spożywczego.

Przed aresztowaniem przepro­
wadzono u tow. Erkera gruntow­
ną rewizję w  poszukiwaniu ja ­
kichś „wywrotowych" ulotek. 0 -  
iczywiście, że rewizja nie dała ża­
dnego rezultatu.

Tow. Erker, który pracuje w 
fabryce Piaseckiego, padł ofiarą 
oszczerczej denuncjacji „chrze- 
ściańskiego" związku, popierane­
go przez dyrekcję fabryki. T an ie -

nawiść do tow. Erkera datu je  się 
od czasu stra jku  w firmie P iasec­
kiego. Nie m ogą daroWać tow. 
Erkerowi, że jako kierownik, s ta ­
nął w obronie robotników. Już 
wówczas usiłowano zadenuncjo- 
wać tow. Cekierę. To im się je ­
dnak  nie udało. Nie mniej nie u- 
staw ali w  tej haniebnej robocie ci 
„chrześciańscy" menerzy i wresz­
cie dopięli swego. T e metody pod- 
dajemy .p o d  sąd opinii robotni­
czej.

Obrony tow. E rkera podjął się 
tow. dr. Schreiber.

w Rybnej
W dniu 20 b. m., znaleziono na 

polach gminy Rybnej, graniczącym 
z powiatem chrzanowskim, zwłoki 
gajow ego W aleriana Przepióry, 
zatrudnionego w  lasach hr. Potoc­
kiego z Krzeszowic. Przeprowadzo 
ne energiczne dochodzenia przez 
kom endanta P. P. na pow iat Kra­
ków, insp. M arkiewicza, doprow a­
dziły do ujęcia spraw cy zabójstwa 
w osobie Jana S trojka, rolnika z 
przysiółka W rzosy, gmina Rybna.

Jak  ustalono, Przepióra bawił 
krytycznego dnia na  chrzcinach u 
Baltazara Skalnego w  przysiółku 
W rzosy. W  pewnym momencie 
Przepióra w raz ze Skalnym udali 
się do Rybnej po wódkę. W racając, 
rozgrzewali się napojem i to  tak, 
że obaj byli zupełnie pijani. Docho 
dząc z powrotem do przysiółka, 
Skalny udał się do domu, nato­
miast W alerian Przepióra koło 
godz. 22-giej, będąc w  stanie nie­
trzeźwym, dostał się do domostwa 
Jana Strojka. Całe zachowanie się 
Przepióry, który miał przy sobie 
broń służbową, nasunęło podejrzę 
nie, że tria się fu do czynienia z u- 
zbrojonym przestępcą.

Podejrzenie to spotęgowało się 
jeszcze gdy Przepióra, wyciągną­
wszy zapalniczkę, zaczął sobie 
świecić. Strojek bojąc się, iż obcy 
osobnik podpali mu domostwo, co­
fnął się do sieni i strzelił do niego 
z dubeltówki.

Po strzale Strojek w raz z całą 
rodziną zamknął się w izbie miesz­
kalnej. Ponieważ po ip ł godzinie

nie słychać było żadnego ruchu, 
Strojek wyszedł i, zobaczywszy le­
żącego Przepiórę, który jeszcze da­
w ał oznaki życia, wyciągnął go na 
polanę bliżej drogi i tam  pozosta­
wił. śmiertelnie ranionemu zabrał 
dubeltówkę, jeden nabój, zapalni­
czkę i lampkę elektryczną. . - 
• Początkowo aresztow any Stro­

jek  nie przyznawał się do zabój­
stw a, potem jednak w obec nagro­
madzonych dowodów przyznał się, 
podając, iż nie daw ał znać policji, 
ponieważ bał się następstw  posia­
dania nielegalnie broni. Zresztą 
przypuszczał, że miał do czynienia 
z przestępcą i że policja sam a wpa 
dnie na trop.

Przypadkowo, jeden z m ieszkań­
ców wsi, idąc rano do lasu, zoba­
czył zwłoki zamordowanego gajo­
wego, przyczym stwierdził, że śla­
dy od zwłok na szronie biegły do 
dom ostwa Strajków. W  ten spo­
sób śledztwo zostało skierowane 
na w łaściwe tory.

U n i i  ł i  n i  iiiikii t a i i i i a
w  O ś w ię c im iu

Składamy w yrazy współczucia 
spowodu zgonu dr. Adolfa Grossa 
rodzinie Zmarłego.

REDAKCJA „NAPRZODU"

Dnia 3 stycznia 1937 r. o  godz. 
9)4 przed poł. odbędzie się w sali 
Domu Kolejarzy, ul. Warszaw­
ska 15/17

WALNE ZEBRANIE PARTYJNE 
z porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokułu.
2) Rezolucja i wnioski na 

XXIV Kongres Partii.
3) W ybór delegatów na  Kon­

gres.
W stęp na zebranie m ają tylko 

członkowie Partii za okazaniem 
legitymacji partyjnej.

OKR. PPS. Kraków-miasto  
im. I. Daszyńskiego.

Z m ia s ta
Staraniem Oddziału T . U. R. i 

Komitetu P. P. S. w  Oświęcimie 
odbyła się Akademia ku uczczeniu 
pamięci Bojownika o W olność i 
Socjalizm, oraz Nauczyciela klasy 
robotniczej tow. Ignacego D a­
szyńskiego.

Wstępem do Akademii było o- 
degranie przez orkiestrę marsza 
żałobnego, po czym chór odśpie­
wał Czerwony Sztandar. O życiu 
i pracy tow. Ignacego Daszyń­
skiego mówił tow. dr. Ringelheim, 
który w obszernym referacie 
przedstawił licznie zebranym słu­
chaczom początki „kariery" socja­
listycznej tow. Daszyńskiego, Je­
go nadludzkie zmagania się z  rzą­
dzącą w dawnej Galicji szlachet- 
czyzną i odniesione sukcesy dzię- 

wartościom umysłu i serca.

Piękny referat tow. dr. Ringelhei- 
ma, przeplatany osobistymi wspo­
mnieniami z życia i pracy tow. 
Daszyńskiego na terenie Krakowa 
i powiatu, wywarł na zebranych 
silne wrażenie. N astąpiły dekla­
m acje pojedyńcze i chóralne, wy­
konane przez członków Koła Mło­
dzieży P. P . S. i T . U. R., a  na 
zakończenie orkiestra odegrała 
Międzynarodówkę.

W arto zaznaczyć, że w  pokoju 
przylegającym  do wielkiej sali, w 
której odbyła się opisana Akade­
mia, „czuwało" trzech policjan­
tów nad spokojem przez nikogo 
nie zakłóconym. Pod koniec zwró­
cił się komendant do towarzyszy 
z zapytaniem, czy referent z Kra­
kowa jest Żydem? C harakterysty­
czne dla nastrojów  naszej policji.

Zbiórka 
na Pogotowie Ratunkowe

Afera z biletami kolejowemi
Przed paru dniami aresztow ano 

L gra jka  kolejowego, Zelmana Pilz- 
^ n a c h e ra ,  zam. w  Krakowie przy 

iV Orzeszkowej 3, który odku- 
k ł od niektórych portierów  ko-
W ych bilety, oddaw ane przez 
■terów przy wejściu na dwo- 
T w  Krakowie, niedziurkowane 
ez konduktora w  pociągu.

lacher jeździł przeważnie 
nku Krzeszowice -  Kraków, 
iągu gryw ał na  skrzypcach, 
ująć za  to  drobne datki od 
ów, a  w  Krakowie zaopa­

tryw ał się w  niedziurkowane bile­
ty Krzeszowice -  Kraków i tego sa 
mego dnia w racał do Krzeszowic, 
gdzie odsprzedaw ał je  po cenie 
niższej, niż taryfowa.

Proceder ten miał on uprawiać 
od dłuższego czasu.

Przeciwko aresztowanym funk­
cjonariuszom kolejowym W róblowi 
i W arzyndiągow i prow adzone są 
dochodzenia w  kierunku stwier 
dzenia, czy spółdziałali oni z afe 
rzystą.

Dzień sylwestrowy je s t tradycyj 
nym od 47 la t świętem Krakow­
skiego Pogotowia Ratunkowego. 
W tym dniu niechaj nikt z miesz­
kańców Krakowa nie zapomina o 
Pogotowiu Ratunkowym. Jak 
strażnik na M ariackiej wieży czu­
wa dniem i nocą nad  bezpieczeń­
stwem drogiego nam m iasta, tak 
Pogotowie Ratunkowe czuwa i 
je s t gptowe na  każde w asze we­
zwanie dniem i nocą, by nieść sa­
m arytańską pomoc w nagłych 
nieszczęśliwych wypadkach. (W  
roku 1936 do dnia dzisiejszego u- 
dzielono pomocy w przeszło 22000 
wypadkach (dwadzieścia dw a ty­
siące).

Pam iętajcie w czasie zbiórki 
sylwestrowej o Pogotowiu Ra- 
tunkowem!

OCZYSZCZENIE CHODNIKÓW
Z uw agi ń a  w ielkie zaniedbania, j a .  

kich  s ię  dopuścili n iek tórzy  dozorcy 
domowi przez  nieoczyszczanie, w zglę­
dn ie  n ie  posypyw anie piaskiem  chod­
ników, pow ołane w ładze przystępu ją  
do nak ładania  n a  w innych surow ych 
kar.

N iezależnie zaś  od tego  specjalne 
kom isje kontrolow ać będą codziennie, 
nie w yłączając  dni św iątecznych, 
s ta n , chodników i w nętrz  domów.

Dyżury lekarzy
Dnia 30 grudnia — noc:

D r. W alew ski S tan . —  Łobzowska
27, te l. 155-51.

D r. F ischel Tobiasz — K rakow ska
31, tel 172-46.

D r. N ow ak Tadeusz— Pędzichów  4. 
D r. H orow itz M aks —  Ja s n a  7.

Radio krakowskie
ŚRODA, 30 grudnia  

Godz. 6.30 Kolęda. 6.33 G im nasty­
ka . 6.50 P ły ty . 7.15 D ziennik po ran ­
ny. 7.25 K ilka  in form acyj. 7.30 M u­
zyka po ranna  z  p ły t. 11.57 Sygnał 
czasu  i  h e jn a ł z  K rakow a. 12.03 K on. 
c e rt. 12.40 D ziennik południowy. 12.50 
B iuro gospodyni dom u —  pogadanka. 
14.00 L okalne wiadomości gospodar­
cze. 14.05 K oncert m uzyki z p ły t. 
15.00 W iadomości gospodarcze. 15.15 
K oncert reklam ow y. 15.30 M uzyka 
(p ły ty ) . 15.45 Skrzynka ogólna. 16.05 
W iadomości z dnia. 16.10 Opow iada­
nie d la  dzieci. 16.25 K o n ce rt 17.00 
W alka  ze szpiegostw em  —  odczyt. 
17.15 K oncert solistów . 17.50 B ry ty j­
sk a  idylla św ią teczna  felieton. 18.00 
P ogadanka ak tualna . 18.10 W iadomo 
ści sportow e. 18.20 M uzyka z  p łyt. 
18.45 P ro g ram  n a  ju tro . 18.50 S p ra ­
w a niepodzielności gospodarstw  —  po 
gadanka . 19.00 F ranek  —  now ela. 
19.20 O strożnie! P rzesy łka  św ią tecz­
n a  d la  m łodszych K raków  —  Lwów. 
20.35 Chw ila B iu ra  Studiów . 20.45 
D ziennik w ieczorny. 20.55 Pogadanka 
a k tualna . 21.00 K oncert Chopinowski. 
21.30 K oncert kam eralny . 22.00 E k s­
pe rym enta lny  T e a tr  W yobraźni — 
Bal zakochanych. 22.40 M uzyka ta n e ­
czna. ,

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „Trędow ata".
A T L A N T IC: „B ohater" i  „ Jej w y­

sokość tańczy  w alca".
A PO L L O : „S z tandar" .
DOM ŻOŁNIERZA: „Biały staw ".

PR O M IEŃ : „C zardasz  —  to k a j —  
miłość".

ST E L L A : „Rozw ód z  p rzeszkoda­
m i".

W AN D A : „Skow ronek".
ŚW IT: ..Będzie lepiej".
U C IE C H A : „Lekkoduch".

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. J .  SŁOW ACKIEGO 
śro d a, 80 g ru d n ia  „Ludzie n a  k r z e ' 
SY L W E ST E R  W  T E A TR Z E  M IE J

SKIM . W  czw artek  w  nocy o godz. 
23.30 n a  przedstaw ien iu  sy lw estro . 
w ym u jrzym y  św ie tną  komedię wę­
giersk iego  a u to ra  E ckeffi‘ego pp.»• t .  
„N ieuspraw iedliw iona godzina1'; rPfSSćd 
staw ienie to  hę  dsie prem iow ym " wfe- 
czorem te j sz tuk i, k tó ra  w  W ąrsza- 
wie zyskała  sobie niebyw ale pow odta 
nie. Rolę uczennicy .  m ężatk i g rać  
będzie p . A . M atusiaków na, głów ną 
zaś  ro lę  m ęską p . J .  K arbow ski.

SY LW ESTER W  STARYM  T E A ­
TRZE. N iezrów nany te a t r  m arione ­
tek  „T eatro  dei Piccoli", k tó ry  w cza­
sie św ią t B ożego N arodzenia  był 
przedm iotem  olbrzym ich ow acyj ze 
s tro n y  tłum nie  zeb rane j publiczności, 
d a  w  S y lw estra  t .  j .  w  czw artek  31 
b. m . dw a p rzedstaw ien ia , a  to  ó  g . 
7 i 9.2C wieczór w S tary m  T eatrze .

T ea tro  dei . Piccoli przygotow ał sp e . 
c ja ln y  prog ram  sylw estrow y, pełen 
hum oru  i dowcipu, a obejm ujący a r-  
cywesole, do tychczas niew idziane nu- 
m era  rew iow e, a  więc: „Crispino e 
la  C o m are ', a  la  M istinguette, Jó z e ­
fin a  B aker, G re ta  G arbo, M arlena 
D ie trich, M odele, T rzech złodziei oraz 
Zabaw y K arnaw ałow e w N eapolu. 
W enecji. W iodniu i  P aryżu .

. SY L W E ST E R  W  „BA G A TELI". 
W ty m  roku odbędą s ię  w  „Bagateli*' 
3 nadzwyczajne! p rzedstaw ien ia  Sy l. 
w estrow e pod ha s łem  „K raków  sza ­
leje*’ w  których  królow ać będzie tylkr 
beztroski hum or' i  śmiech. U dział bio. 
r ą :  Leon W yrw  łez, W esoła Lwowska 
Czw órka, W. Ja nkow sk i, b a le t Brn- 
szew skiąh, L  Gryrwiczówna, K . Chrzs 
nowski. Ceny m ie jsc  bardzo n iskie 
B ilety  sprz& .flje k a sa  „B agate li"  oi 
godz. 11 —  1 i  4  —  9 wiees.

Z T E A TR L  „IfA G A T E L A ". Dzii 
po raz  o sta tn i w ie lka  św iąteczna re­
w ia

„Krowoderskie Zuchy*’ dla TUR.
TEATR MIEJSKI. B arw na i nie | Bilety w cenię od 60 gr. —  &3S 

zwykle wesoła sztuka p. t. „Krowo J już od dziś do mabycia w  Adtnińk 
derskie zuchy" zostanie odegrana I s tracji „N aprzodu", ul. Tom aszi 
dla T . U. R. w niedzielę, 3-go s ty-111-a ofic. i w b ibliotece T . U. R. 
cznia, o godz. 4 popoł. ‘ ul. Sławkowska 12, I p.

Wiadomości ze Śląska

H /s to r je  d n ia
N ie uda ł się „skok". N ieujęci na ra - 

zie spraw cy dosta li s ię  do m ieszkania 
Zofii W ysockiej p rzy  ul. Szujskiego 
1. 9  i  zapakow ali 2  f u t r a  i  sreb ro  s to . 
łowe, celem  w yniesienia, lecz spło­
szeni porzucili łu p  i  zbiegli.

P oża r. W  sklepie spożywczym 
S. Szczem pka, p rzy  u l. Bosackiej L 9 
w ybuchł pożar, w skutek  n ieostrożne­
go obchodzenia s ię  z ogniem. W  es 
n a  s tra ż  pożarna  rych ło  ogień u g a si, 
ła . Szkoda w ynosi około 500 zł.

ZM IAN A  D N IA  TARGOW EGO 
Z POW ODU ŚW IĘTA  

NOW EGO ROKU 
W obec przypadającego  w  p ią tek , 

dn ia  1-go styczn ia  1937 r . uroczyste­
go Św ięta  Now ego Roku odbędzie się 
zw yczajny ta rg  n a  placach  ta rg o ­
w ych, ta rg  n a  bydło rzeźne  i n ie roga ­
cizną n a  C en tralne j T argow icy  m ie j­
skie j, o raz  t a r g  n a  n ierogacizną  ho­
dow laną n a  T argow icy n a  Zablociu 
we czw artek, dn ia  31 g rudn ia  1936 r.

Z  D ZIAŁALNOŚCI „L U T N I RO- 
BOTNICZEJ*’. S tow arzyszenie Śpiew. 
„L utn ia  Robotnicza" w K rakow ie pro  
w adzi sy stem atyczną pracę  chórow ą 
pod fachow ym  kierow nictw em .

P róby  śpiew u odbyw ają s ię  w  loka­
lu  Związku D rukarzy  „O gnisko" R y ­
nek Gł. 12 I II  p . f r .  w e w to rk i i  p ią t.  
k i od g . 7  —  8 wiecz., gdzie  rów no, 
cześnie Z arząd  Stów, p rzy jm u je  wpi­
sy  now ych członków.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Jeszcze jedna synekura
p. Przedpełskiego

P. Przedpełski, prezes honorowy 
Zw. Pow stańców  śląskich, doro­
bił się jeszcze jednej pięknej syne­
kury. Jak  w iadomo został w ybra­
ny na  prezesa Rady Nadzorczej 
koncernów Zjedn. Królewska i Lau 
ra  oraz katow icka Sp. Akc. Koncer 
ny te stanow iły ostatnio „W spólno­
tę Interesów ". Obecnie m a nastą­
pić fuzja w  „Zjednoczenie Górni­
czo -  Hutnicze".

P. Przedpełski posiada niejedno 
stnowisko intratne. Jako  prezesowi

Rady Nadzorczej przybędzie mu je 
szcze jedna synekura.

Jak słychać są  zam iary przepro 
wadzenia różnych reform w  zfuźjo 
wanym koncernie. Jakie będą te 
„reformy" — oie  wiadomo, Z do ­
świadczenia w iem y jednak, że 
wszelkie takie reformy odbijają się 
na robotnikach.

Donoszą też, że myśl o uspołecz­
nieniu „W spólnoty" została-zanie­
chana.

D alsze  zm iany  w e  „W spó lnocie  In te re s ó w "
W  dniu 29 grudnia b. r. zostanie 

zniesiony oficjalnie nadzór sądo­
wy „W spólnoty Interesów ". Walne 
zebranie akcjonariuszów odbyło 
się już jak  w iadom o i dokonało 
wyboru nowej rady nadzorczej i 
zarządu w  osobie p . inż. Kowal­
skiego. Obecnie zostało wyznaczo­
ne na dzień 8 stycznia 1937 r. dal-

sze zebranie, na  którym mianowani 
będą zastępcy p. Kowalskiego w 
osobach p.p.: dyr. Huperta, inż. 
Zbisława Roelira, inż. B racha, inż. 
M. Pfzybylskiego i inż. Biernackie 
go, o raz dyrektorzy i prokurenci 
koncernu, uprawnieni do podpisu 
Jeszcze w  roku bieżącym m a zos­
tać  przeprow adzona fuzja.

odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK.
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